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s łane  30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. N ajtańsze  ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej . Ogłoszenia s k o ^  
ne, fantazyjne, tabe la ryczne  i bilansowe o 50 proc, drozsze .

Reforma prawa 
przemysłowego
w Świetle Interesu państwa, 
przemysłu i społeczeństwa.
V sferach przem ysłow ych w ielk ie  

zainteresow anie  obudził projekt ustawy, 
nowelizującej d o tych czasow e prawo  
przem ysłow e. Projekt ten już w n ie ­
długim  czasie  wpłynie  do Sejm u. D y­
skusja na tem at tej nowelizacji nie jest 
w tej chwili oparta na odpow iedniej  
płaszczyźnie ,  gdyż ze strony sfer prze­
m y sło w y ch  słyszym y n ietyle  rzeczow e  
kontrargumenty, co  płaczliwe użalanie  
s ię  na rzekomą krzywdą po lsk iego  prze 
m ysłu. reforma przepisów prawa prze­
m y s ło w eg o  idzie bow iem  zasadniczo w 
kierunku podporządkowania interesów  
przemysłu i jego  zrzeszeń interesowi  
ogó ln em u  — p ań stw ow em u

Prawo przem ysłow e tak, jak każde  
inne prawo, opiera się o  norm y praw­
ne, regulujące daną dziedziną życia, 
którego przejawy zostają jakby w tło­
czone  w łożysko tych norm. Normy  
prawne powstają powoli, jako wyraz 
sp ołecznych  przekonań i poczucia spra­
wiedliw ości społecznej. O czyw iście ,  że  
odnosi sią  to do norm zasadniczych, 
regulujących zasadą współżycia jed n o ­
stek  w m asie  społecznej. W szystkie  
inne normy prawne m uszą sią p odpo­
rządkować tym  zasadniczym  norm om .  
Tak też i normy prawa przem ysłow ego  
m uszą sią podporządkować zasadni­
czej normie, jaką jest poczucie  intere­
su państwa, jako czynnika n ad rzęd n e­
go. Czynniki te, jako pow ołane do  
czuwania nad całokształtem  rozwoju 
życia sp o łeczn eg o  i dobra państwa, m u ­
szą zwracać baczną uw agą na d o s to ­
so w a n ie  istniejących przepisów praw­
nych do zm ieniających sią warunków  
życia, w przeciwnym bow iem  razie nor­
m y prawne zatraciłyby charakter regu • 
latora życia sp o łeczn ego .  Postąp byłby  
niem ożliw y b ez  zm iany obow iązujące­
g o  prawa i rewizji zasad, na jakich jest
ono  oparte .

D otychczasowe przepisy prawa prze 
m ysłowego nie odpow iadają  dzisiaj po ­
trzebom  i in te resom  państw ow ym , a 
tern sam em  h am u ją  rozwój życia go ­
spodarczego, a wiąc należy je zmienić. 
Kryzys wywołał tak  duże przem iany w 
struk turze  gospodarczej, kryzys p rzed­
stawił zupełn ie  now e potrzeby społecz­
ne, co zm usza czynniki państwowe, p o ­
w ołane do czuwania nad  dobrem  o 
gólnem , do reorganizacji apara tu  go ­
spodarczego  i dostosow ania  jego dzia­
łalności do zm ienionych form g o sp o ­
darki.

Projekt nowelizacji prawa przem y­
s łow ego nie wprow adza krańcowych 
zm ian  w zasadach, na jakich to prawo 
dotychczas sią opierało. Przeciwnie 
projekt porządkuje  i wyjaśnia przepisy 
niewyraźne, uzgadniając je z ustawam i, 
w prow adzonem i w życie już po w yda­
niu prawa przem ysłow ego.

Najistotniejszą zm ianą, jaką w pro­
wadza nowela, jes t  zw iększenie in g e ­
rencji rządu w stosunku  do zrzeszeń 
przem ysłow ych. I to  jest właśnie n a j­
słuszniejsze i najbardziej istotne, a lbo ­
wiem o b ecn e  w arunki gospodarcze 
zm uszają  rząd do spec ja ln ie  żywego 
za in teresow ania  sią przem ysłem  i p o d ­
staw am i praw nem i, jakie regu lu ją  jego 
pracą, aby należytą  op ieką otoczyć za ­
równo przemysł, jak i społeczeństwo, 
zapew niając jed n em u  i d rug iem u czyn­
nikowi należyte warunki rozwoju bez 
w zajem nych kolizyj.

OGŁOSZENIE.

ie dopłaty za

Ubezpieczalnia Społeczna w Częstochowie podaje do w iadom ości ze 
zgodnie z postanowieniem art. 96 ustawy z dnia 28 marca 1933 r. o ubez­
pieczeniu spofecznem (Dz.U.Rz. P. Nr. 51, poz. 396) z dniem 10 Stycznia 1934 r 
wprowadzone zostają dopłaty od ubezpieczonych i członkow ich

w Ambulatorjum juk i .  domu u oho-
rego po 20 groszy,

2) za każdy zabieg leczniczy po 10 groszy,
0 za każde lekarstwo, środek leczniczy i pomocniczy po 10 gr.

4) za każy specyfik farmaceutyczny i preparat organo-terapeutyczny 
po 30 groszy.

Z dniem 15 stycznia 1934 roku zostają wprowadzeń.
zabiegi lekarsko-dentystyczne według norm następujących:

1) za protezy zębne 50%, kosztów własnych,
2) za każdy zabieg przy leczeniu dziąseł po 20 groszy,
3) za plombę cementową wraz z leczeniem po Zł. 1.00, 
t) za plombę srebrną wraz z leczeniem po Zł. l.io,
5) za plombę porcelanową wraz z leczeniem po Zł. 1.20.
Od dopłat zwolnieni będę ubezpieczeni i członkowie ich rodzin w n,

stępujących wyp^kaclUrz na ch b zakaźną ostrą nagłą
ostre choroby umysłowe, połogi, wszystkie choroby dzieci do konea i-go 
roku życia, wypadki przy pracy, choroby' g o d o w e

ten & n a to r^ . n i e b i e -

rający żadnego wynagrodzenia. D Y R E K C J A  '
Ubezpieczalni Społecznej 

w Częstochowie. 
Dyrektor ( —) W l. M a tu la .

Podporządkow ania  działalności i ce 
lów korporacyj przemysłowych og ó ln e­
m u interesow i publicznem u, wtłocze­
nia poczynań  tych  korporacyj w łoży­
sko pracy dla dobra  ogółu, nie m ożna 
uw ażać za tam o w an ie  sw obody dzia­
łalności s towarzyszeń przemysłowych, 
lecz należy uznać za państw ow o słuszne, 
tem bardziej,  że sfery gospodarcze  nie 
b ę d ą  pozbaw ione głosu, gdy chodzi o 
kasow anie  lub powoływanie p rzy m u ­
sowych zrzeszeń przemysłowych. Decy­
zją w tym  wzglądzie będzie wydawało 
M inisterstwo Przemysłu i Handlu  po 
zasięgnięciu opinji za in teresow anych  
izb przem ysłowo-handlowych to  wła
śnie stanowi gwarancję , że czynnik 
społeczny, reprezen tow any  w sam o rzą ­
dzie gospodarczym , m oże wypowiedzieć 
się o takiej czy innej formie zarządzeń. 
Prawo przem ysłow e tworzy ramy, wy­
konan ie  zaś jego, zastosow anie  prak- 
ty -zn e  m a dopiero  wpływ bezpośredni 
na kształtow anie się s tosunków  w tej 
dziedzinie, ft przecież m e  m oże ulegać 
żadnej wątpliwości, że to  prawo w swej 
nowej form ie będzie  s tosow ane tak, 
jak i dotychczas z całem  zrozum ieniem  
istotnych potrzeb życia gospodarczego  
kraju i z troską o ogólne dobro-, wzmo 
cn ien ie  siły gospodarczej pańs tw a i za ­
pew nien ie  ca łem u społeczeństw u jak 
najw iększego dobrobytu.

ft z e  t .

Skandal w  Bayonne.
. . .  i . . .  r . n i ł a i u  —  n u m i c i a  min. DiAferzysta Stawiski zmarł w szpitalu. -  Dymisja min. Dalimie

ra. — Reorganizacja rządu.
CHAMONIX. Aferzysta S tawiski, któ 

rv w chwili a resz tow an ia  go przez poli
*  . . .  a . «   1 _______________ *!» W O U I Ac ję  zranił s ię  ciężko w ystrza łem  z rewol 

weru, zm ar ł  w c iągu nocy.
PARYŻ. Na posiedzen iu  rady gabm e 

towej p rem je r  C h e u te m p s  p rzedstaw i 
szczegóły  afery w Bayonne i ponownie 
d a ł  wyraz swej woli ca łkow itego  wyjaś 
n ienia  sprawy i czuw ania  n ad  tern, aby 
żadne  względy nie  s tanę ły  na p rzeszk o ­
dzie  zadan iu  spraw iedliw ości.

P re m je r  pow ierzył inspekcji genera l

s tan u  w m in is te rs tw ie  spraw  w ew n ę trz ­
nych B ertrand .

Do pa łacu  sprawiedliwości w darło  
s ię  k ilkunastu  m an ifes tan tów  z t ra n sp a ­
ren tam i i w znosiło  okrzyki z powodu 
sprawy Stawiskiego.

Dzienniki opozycyjne, m onarchis tycz- 
ne i socjalis tyczne tw ierdzą, że ś ledztw o 
je s t  p row adzone św iadom ie  fałszywe, do 
wodzą, że Stawiski nie popełn ił  s a m o ­
bójs tw a, lecz  jako n iebezp ieczny  ś w ia ­
dek zos ta ł  p rzez policję usunięty ze  świa

—» «. rv__ ..1 tm io ł> n 7 lP re m je r  p o w i e r z y ł  inspekcji genera l-  o m  zuai*. f  „ p b p u la ir” tw ierdzi,
„ej administracji i prokuraturiep-zepra . . .  S o c j . l .  ^  * S l„ „ iskleeo
w adzen ie  n iezbędnych  dochodzeń .

P re m je r  zapow iedział p rzeds taw ien ie  
n iebaw em  projektów ustaw odaw czych , 
zm ierza jących  do  reorganizacji  policji 
f rancusk ie j ,  kontroli trybunałów  popraw ­
czych, ochrony oszczędnośc i  publicznych, 
nadzo ru  nad  pew nem i zaw odam i, zwal­
czan ia  in terw ency j u w ładz  ad m in is t ra ­
cyjnych itd.

P o  min. D alim ierze ,  który poda ł  s ię  
d o  dymisji, te k ę  kolonij ob ją ł  p row izo­
rycznie  p rem je r  C hau tem ps. Na opróż­
n ione  s tanow isko  upatrzony jes t  m in is te r  
pracy Lam oureux , zaś  m in is te rs tw o  p ra ­
cy ob jąć  m a  m in is te r  m arynarki h a n d lo ­
wej Frot,  fo te l  po n im  za jm ie  sek re ta rz

ta. o o c ja i is iy a i i i j
że teza  o sam obó js tw ie  S taw isk iego  m e 
m oże  nikogo oszukać-

S taw iski był znanym k onfiden tem  po 
licji i sam a  policja tuszow ała  przez dłu 
gi czas  jego skanda le .  . . . .

Kiedy dłużej nie da ło  się  ich ukry­
wać, policja da łą  m u konieczny czas
dla ukrycia się. « . . .  ...»

Dzięki tym stosunkom , S taw isk i m ógł 
przeprow adzać  sw oje zb ro d n icze  plany, 
a gdy w reszcie  bo m b a  pękła  i skandal 
n ab ra ł  rozgłosu  św ia tow ego, po lic ja  nie 
m ia ła  odwagi go a resz to w ać ,  bo jąc  się 
jego  rewelacyj i polecono  go poprośtu
zam ordow ać.

Misję zgładzenia  S taw isk iego  ©trzy*

ł t e k a  J a g i t ,  
K r a k ó w .
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w  c e n ie  z ł .  195.

Zakłady Radiotechniczne „S T A T O R «

mali zaufani inspektorzy  policji, k tórzy 
po ta jem nie  dokonali m orders tw a , a n a ­
stępn ie  upozorowali sam obójs tw o , k tó re  
obecn ie  jest  oficjalną tezą  śm ierc i  S ta ­
wiskiego.

Banki polskie  nie poniosły 
s tra t  w  zw iązku z  aferą  

Staw iskiego.
W ARSZAW A. Polsk ie  in s ty tu c je  fi­

n a n s o w e  nie  p o n io s ły  ż ad n y ch  s t r a t  w 
zw iązku  z n a b ie r a ją c ą  już  ' ś w ia to w e g o  
rozgłosu  a fe rą  „C red it  d e  B a y o n n e " .  
B o n y  „C redit  d e  B a y o n n e ” n ie  były  
p rzez  po lsk ię  b an k i  z a k u p y w a n e .

S tra ty  p o n ie ść  m o g ą  ty lko  nieliczn i 
finans iśc i p ryw atn i ,  b ąd ź  też  w y c h o d ź ­
cy po lscy  we Francji ,  k tó rzy  u lokow ali  
w tych  b o n a c h  sw o je  o szczędnośc i .

2 mil[ony fr. szw. za agitację  
h itlerow ską.

PARYŻ. W czora j p rz e s łu c h a n o  o p ­
rócz sz e re g u  b. w sp ó łp ra c o w n ik ó w  S ta ­
w isk iego  rów nież  a r e s z to w a n e g o  w czo­
raj r e d a k to ra  n a c z e ln e g o  d z ie n n ik a  
„P aris  M id i” D ariu sa .

P o w sz e c h n ą  u w a g ę  zwrócił n a  s i e ­
bie  w o s ta tn im  ty g o d n iu  k ie ro w a n y  
przez D a r iu sa  d z ienn ik  „P aris  M id i” 
te rn ,  że  zam ieszcza ł  p raw ie  w yłączn ie  
a r ty k u ły  p rzy jazn e  dla  H itle ra ,  n ie m a l  
id e n ty c z n e  z a r ty k u ła m i,  jak ie  ró w n o ­
cz e śn ie  ukazyw ały  się  w „V olk ischer 
B e o b a c h te r ” i innych  p ism a c h  n a rodo-  
w o -soc ja l is tycznych .

P o d o b n o  D ar iu s  m ia ł  p rzy rzeczo n e  
o d  n ie m ie c k ie g o  m in is te rs tw a  p r o p a ­
g a n d y  za u p ra w ia n ie  ag itac j i  h i t l e ro w ­
skie j 2 m il jo n y  f ran k ó w  szw ajca rsk ich ,  
p rzyczem  m ia ł o g ran iczy ć  się  ty lko  do  
p rz e d ru k u  a r ty k u łó w  z p ra sy  h i t le ro w ­
skiej.

D alsze  ś led z tw o  m a  w y jaśn ić  bliższe 
s to su n k i  D a r iu sa  z p a ry sk im  k o r e s p o n ­
d e n te m  p e w n e g o  w ie lk iego  d z ie n n ik a  
n ie m ie c k ie g o ,  k tó re  są  m o c n o  p o d e j ­
rzane .

KSSSB „STYLOWY"
N a jn o w sz y  i n a jw ię k sz y  św ia tow y  su k ­
ces,  w e d łu g  n ie ś m ie r t e ln e j  p o w ie ś c i
— S u d e r m a n a  F ilm  nad  f i lm y  —

P i e ś ń  nad pieśniami
W roli głównej: M a rle n a  D ie tr ich  
N ad program : D o d a tk i  d ź w i ę k o w e
—  —  Tygodnik  P a ram o u n tu  —  —

6-cio KLASOWA
Prywatna Szkoła Powszechna oraz Przedszkole

STANISŁAWY LIGĘZóWNY
w  C z ę s to c h o w ie ,  Al. K o ś c iu sz k i  8 te l .  11-86

p rz y jm u je  zap isy  dziec i na  ll-gie p ó łro cze  1933/4 roku  
d o  w szystkich  k las o raz  p rzedszko la .

K a n c e la r ja  c z y n n a  c o d z ie n n ie  od  g o d z in y  10-13 o r a z  15 17 .

Torgler i Bułgarzy
przebyw ają nadal w  w ięzien iu .

BERLIN. Trzej uwolnieni w proces ie  
o podpalen ie  R eichstagu  Bułgarzy Dymi­
trow, P anew  i Popow, którzy p rzeb y w a­
ją je szcze  w a reszc ie  policyjnym w Lip­
sku, już w najbliższych dn iach  m ają  być 
w ypuszczeni na wolność.

J a k  donosiliśm y —  Dymitrow o t rz y ­
m a ł  z Moskwy od  kierow nic tw a partji  
kom unistycznej p ism o zaw iadam iające  
go, że m ianow any z o s ta ł  obyw ate lem  ho 
norowym  m. Moskwy i że za rów no  on, 
jak i jego dwaj tow arzysze  m ają  zapew ­
niony azyl i u trzym anie  w Rosji sow iec­
kiej.

N a to m ia s t  jeśli chodz i  o losy Torgle 
ra, który również przes iadu je  w a reszc ie  
policyjnym w Lipsku, sp raw a p rz e d s ta ­

wia się mniej wyraźnie. Nie zo s ta ł  on 
d o tychczas  przew ieziony  do obozu  k o n ­
cen tracy jnego  —  jak to  p ie rw otn ie  z a ­
pow iedziano , lecz wszelk ie  in te rw enc je  
jego żony u w ładz w spraw ie  zwoln ie­
nia go z a re sz tu  nie dały d o tąd  żadnego 
go rezu lta tu .  O sta tn io  naw et w zbroniono 
p. Torglerowej w idzenia  się  z m ężem .

PARYŻ. Rząd francuski wyraził z a ­
sadn iczo  zgodę na udz ie len ie  D y m itro ­
wowi, Tanew ow i i Popowowi o g ran iczo ­
nego zezw olen ia  pobytu  na te ren ie  Fran 
cji po w ypuszczeniu  ich z N iem iec .  De 
cyzja ta  zos ta ła  podana  za p o ś red n ic ­
tw em  am b asad y  francuskiej w Berlinie 
do  w iadom ośc i  n iem ieckiego  m in is tra  
spraw  w ew nętrznych .

Agitacja h itle row ska  
w  stolicy.

WARSZAWA. W śród  w arszaw skiego  
kup iec tw a  prow adzona  je s t  p ropaganda  
h it le ryzm u  zapom ocą  b roszury  Adolfa 
Hitlera: „ D eu tsch lan d  an  d ie  W e l t”.

R ozdaw nic tw em  tej b roszury  za jm u ją  
s ię  ta jem niczy  kolporterzy , którzy o d ­
wiedzają  sklepy pod pozorem  zakupów . 
Zazwyczaj nic nie kupiwszy, k o lp o r te ­
rzy opuszcza ją  sklepy, pozostaw ia jąc  na 
la d a c h  rzekom o  przez  zapom nienie  
egzem pla rze  b roszury  Hitlera. P ro p a g a n ­
da  ta  up raw iana  je s t  głównie w ś ró d ­
m ieśc iu .

Strajk p ro testacyjny  w  Łodzi 
pod znakiem  zapytania.

ŁÓ D Ź. Jak  wiadom o, na  dziś, t. j. 
na  środę , p roklam ow ały k lasow e zw iąz­
ki zaw odow e w Łodzi s tra jk  p ro te s ta ­
cyjny przec iw ko  us taw ie  sca len iow ej.

Akcja, p rzeds ięw z ię ta  p rzez  związki 
klasowe, n ie  rokuje  jednak  pe łnego  po­
w odzenia , Zw iązek  Związków Z a w o d o ­

wych (Z Z Z .)  nie za ją ł  jeszcze  s ta n o w is ­
ka w sp raw ie  prok lam ow anego  s tra jku, 
n a to m ias t  godzi s ię  zaznaczyć , że część  
w łókniarzy, k tórzy w p ierw szym  rzędz ie  
są  za in te resow an i s tra jk iem , zajęli s t a ­
nowisko, iż pracy nie należy porzucać .

Nowe aresztowania
w śród  hitlerow ców  austrjack.

WIEDEŃ. Z g o d n ie  z o d e z w ą  rządu  
zw iązk o w eg o ,  k tó ra  o p u b l ik o w a n a  zo ­
s ta ła  p rzez  p ra s ę  i a f isze  w całej 
Ausrji, ro z p o c z ę to  od  s a m e g o  ran a  
e a e rg ic z n ą  akc ję  p rzec iw k o  n a ro d o w y m  
soc ja l is tom ,

Zwłaszcza  w Tyrolu  i Syrji, o raz  na 
p o g ra n ic z u  a u s t r ja c k o  - b a w a rsk ie m , 
g dz ie  z n a jd u ją  s ię  tw ie rd z e  ag itacy ji  i 
te ro ru  h i t le ro w sk ieg o  od  s a m e g o  rana  
p rz e p ro w a d z o n o  liczne  rew izje  d o ­
m ow e,

W ielu  p rzy w ó d có w  ru ch u  hitlerow;- 
s k ie g o  je szcze  w c iąg u  nocy  n a  w ieść  
o  o s tre j  k o n trak c j i  rządu  zb ieg ło  do  
N iem iec .

II A le ja  39, — te l .  14-67.

M im o to w g o d z in ach  ra n n y c h  p o ­
licja w s p a r ta  p rzez  n o w o u tw o rz o n y  
k o rp u s  o c h ro n y  b e z p ie c ze ń s tw a ,  d o ­
k o n a ła  licznych a re sz to w ań .

W wielu  m ie jsc o w o śc ia c h  s a m a  l u d ­
n o ść  przychodzi  z p o m o c ą  policji, 
w sk azu jąc  kryjówki h i t le ro w có w  i c z o ­
ło w ych  a g i ta to ró w .

W a ln a  rozp raw a  rządu  aus tr jack ie -  
g o  z w y w ro to w c a m i h i t le row skim i w 
Austrji  je s t  w p e łn y m  toku .

Dobrowolna sterylizacja  ślepych 
akadem ik ów  w  Niemczech.
BERLIN. Zw iązek n iem ieck ich  a k a ­

dem ików  n iew idom ych ogłosił uchw ałę  
iż ca łkow icie  sa lidaryzu je  się z z a rz ą ­
dzen iem  w ładz n iem ieck ich  w spraw ie  
ustawy o sterylizacji.

Jakkolw iek  uznaw ana jes t  c iężka  ofia 
ra. to jednak  dla dob ra  przyszłości n a ­
rodu  n iem ieck iego  związek n iew idom ych  
akadem ików  wzywa swych członków do 
dobrow olnego staw ian ia  wniosków o prze 
p row adzen ie  s terylizacji .  Uwolni to  ich 
od  ciężkiej odpow iedzia lności za o b a r ­
czen ie  swych dziec i i wnuków d z ie ­
dziczną  ślepotą , a jednocześn ie  przyczy­
nią się  do s topniow ego, ca łkow itego  wy­
elim inow ania  dz iedzicznej ślepoty.

A m basadorow ie  na Zamku.
W ARSZAW A. —  W czora j w ie c z o re m  

od b y ł  się  na  Z a m k u  ob iad ,  w y d a n y  
przez p P re z y d e n ta  R zeczypospo li te j  
i jeg o  M ałżonkę , na  k tó ry m  o b e c n i  b y ­
li a m b a s a d o ro w ie ,  pos łow ie  i ch a rg e  
d 'a f fa ire s  p a ń s tw  ob cy ch ,  a k re d y to w a n i  
przy R ządzie  po lsk im . W o b ied z ie  w z ię ­
li rów n ież  udzia ł cz łonkow ie  rządu  z p. 
p r e m je r e m  Ję d rz e je w ic z e m  na  cze le  
o raz  M arsza łkow ie  S e jm u  i S e n a tu .

Sen. Borah odw raca  s ię  od 
Niemiec.

NOW Y JO R K . —  W w y g ło szo n em  
tu  p rz e m ó w ie n iu  s e n a to r  B o rah  z w ra ­
ca jąc  się d o  p rzy w ó d có w  n a ro d u ,  B o ­
rah w ezw ał ich a b y  w ypow ied z ie l i  s ię  
z a te m , by S t Z je d n o c z o n e  t rzym ały  się 
zda ła  od  k łótni e u ro p e jsk ic h .

S en .  B o rah ,  n ie  w y m ie n ia ją c  ż a d ­
n e g o  p a ń s tw a ,  z a a ta k o w a ł  g w a ł to w n ie  
n ie d a w n o  s tw o rzo n y  ruch  polityczny , 
zm ie rza jący  d o  z a s tą p ie n ia  10 p rz y k a ­
zań  z a sa d a m i ,  w y su n ię te m i  przez tw ó r ­
cę  teg o  ru ch u ,  n iszcząceg o  w o ln o ść  o- 
so b is tą ,  p rz e ś la d u ją c e g o  m ężczyzn  i k o ­
b ie ty  przez w zg ląd  na  ich p o c h o d zen ie ,  
re lig ję  i o p in je  p u b l iczn e  oraz  p o ś w ię ­
c a ją c e g o  p raw a  n a ro d u  dla  w ła sn y ch

Niezwykła podróż,
N O W E L A ,

li.

—  C zknął. —  A jak  się  co fn iesz ,  ja 
s ię  tw oje j żo n ie  n ie  pok ażę .

To m ó w iąc ,  p o p y c h a  p a n a  B a r t ło ­
m ie ja  po  sc h o d k a c h .  P a sa ż e r  s iad ł  i 
jękną ł .

— A gap it ,  b rac iszk u ,  a g d y b y  tak  
coś, p o p ro w a d ź  żo n ę  m o ją  na p o g rz e ­
bie . 1 n ie  z ap o m n ij ,  zo s taw iłem  paraso l  
i k a lo sze  w tej... na  rogu  W ierzbow ej.

R esz tę  t e s t a m e n t u  p rzerw ał p rz e ra ź ­
liwy świst,  b rzęk  i w a rk o t  śm ig ła  i m o  
to ru .  A p a ra t  w s trzą sn ą ł  s ię  cały, jak 
z b u d z o n y  do  lotu. Im p e t  śm ig ła  ro z p ę ­
dzał p o w ie trze  i ludzi. P an  B art łom ie j  
ze  zg rozą  za tka ł  uszy  i o c z y m a  szuka ł 
s w e g o  w ie rn e g o  przy jac ie la .  W sp o m n ia ł  
n a ra z  la ta  dz iec iń s tw a ,  szkołę ,  p r a k t y ­
kę ro lną , n a rz e c z e ń s tw o  i o s ta tn i  k ie l i­
szek  wigilijny w re s ta u ra c y jce .  Ś m ie rć ,  
w idać  zbliska, zajrzała  m u  w oczy. Dla 
d o d a n ia  so b ie  o tu c h y  wbija ł  s o b ie  w 
m ó zg :  —  P ierw szy  a e r o n a u ta ,  b o h a te r  
w p o w iec ie  p ierwszy... —  Pilot p rz y w ią ­
zyw ał g o  p a s e m .

—  Śm ierć!  — p rze lec ia ła  znów  myśl 
s trasz liw a . Z a m k n ą ł  oczy  i o p a d ł  na  fo ­
tel.

A ero p lan  szed ł n ap rzód ,  p o d s k a k u ­
ją c  z lekka , u n o sz ą c  się  już  tro c h ę .  P a - 
s a ż e r  o w ła d n ię ty  p a n ic z n y m  s t r a c h e m  
jął s ię  na raz  sz a rp a ć  w fo te lu ,  p o d s k a ­
k iw ać  i o g ląd ać .

—  P an ie ,  s iedź  p a n  sp o k o jn ie .  To 
n ie  w yścig i!— w rzasn ą ł  m u  w s a m o

u c h o  pilot
—  D o k ąd  m n ie  p a n  w iez ie?  D o k ą d  

m n ie  p an  p o ry w a ?
—  Do C zubków , p a n ie  t e g o . .  T rzy ­

m aj się p a n  d o b rze .  Teraz  je d z ie m y  
w górę .  J a k  p a n  będ z ie sz  n ie sp o k o jn ie  
s iedzia ł ,  m o żesz  p a n  w z lec ieć  wyżej niż 
t rz e b a ,  bo  do  A b ra m k a  na  piwo.

P asaże r ,  n ie  p o w ie m , żeb y  zbladł, 
a le  zaczął z ie len ieć  i schw ycił  s ię  za 
b rzuch ,  d a ją c  rozpaczliw e, n ie m e  znaki 
p ilo tow i.

—  P a n ie  poruczn iku!  A g dz ie  tu  m oż 
na  te g o ?  C h o ro b a  m o rsk a ,  już w iem , 
jest.

—  W al p a n  p rzez  o k ie n k o  wdół!,
—  Ale m o ż e  ta m  m ój przy jac ie l  pod  

s p o d e m ?  N ie c h c ia łb y m  przy jac ie la  tak .. .
—  P an ie ,  bez  sk rupu łów ! J u ż e ś m y  

prze lec ieii  30 k i lo m e tró w . 'A  z an im  się 
p a n  zd e c y d u je ,  b ę d z ie m y  już t a k  w y ­
soko , że to  s p a d n ie  d o p ie ro  ju t ro  ran o  
ra z e m  z d e s z c z e m .

—  Co p a n  p o w iad a?  A n a  c ó ż  m y 
ta k  w y so k o  lec im y ?  Przecież  ja t a m  
nie  m ie sz k a m , a le  w p ros te j  linji na 
z iem i.

—  Cała  w łaśn ie  w ina  w tern , że p an  
ta m  n ie  m ieszka ,  d o k ą d  I jabym  chcia ł 
lec ieć ,  a w jak ichś  ta m  C z u b k ach .

—  S zkoda ,  b® ja j e s te m  k o m p a n  
p ie rw sze j  k lasy .

—  Tylko in ie  dziś  i n ie  w a e r o p la ­
nie.

—  Albo ja m ó w iłem , że w a e r o p la ­
n ie?  P an  p ie r w s z y ’ n ie  d o c e n ia  m e g o  
to w a rz y s tw a .

—  P an ie ,  gdy b y ś  p an  był na m o je m  
m ie jsc u ,  to  n a p e w n o b y ś  p an  był s ię  
do  te j  p o ry  wściekł. Z re sz tą  ja też  n ie

ręczę  za s ieb ie .
P an  {Bartłomiej p rzezo rn ie  p ró b o ­

w ał s ię  u su n ą ć .
—  Z rozum  pan! M ia łem  urlop . P rzy­

jac ie l  zap ros i ł  m n ie  na chw ilę . O n  m a  
s ios trę .  W łaśn ie  o n ią  chodziło . M ia łem  
je c h a ć  d o  niej n a  wieś. P o z n a łe m  ją  
w W arszaw ie .  S z a m p a ń s k a  kobie ta!  
Bóstwo! B y łem  bliski z a r ę c z e n ia  się  i 
g d y b y  nie  pan...

—  P a n ie  p iloc ie!— rozjaśn ił  się p an  
B a r t ło m ie j .— J a  p rzec ież  też  zd ą ż a m  na  
p o lsk ą  wieś. A co do  tego , to  n igdy  
n ie  zapóźno .. .

—  Tak, p a n ie  ła skaw y, a le  p a n  c h c e  
d o  C zu b k ó w , d o  C zubków , panie!

—  A to... gdz ie  by ło?
— Ba, g d y b y m  ja w iedzia ł sam ! 

Myśli pan , że  ja w ióz łbym  p a n a  d o  
C zubków ?

—  A n i b y  d o k ą d ?
— P o lec ie l ibyśm y  ta m  do  tej pan n y .
— Niby ja?

Tak. P an  zaczek a łb y  w a e r o p la ­
nie . J a  ty m c z a s e m  m o ż e b y m  się z a r ę ­
czył i ożenił .  N a s tę p n ie  p o le c ie l ib y śm y  
w obłoki razem ! Pan  z n am i,  ja k o  przy- 
zw oitka . A p o te m  n ie ty lko  d o  C zubków , 
a le  m ó g łb y m  p a n a  zaw ieźć  n a w e t  na  
szczyt H im ala jów .

—  Nie, p a n ie  p o ru czn ik u ,  ja  ta m  ni® 
m a m  tak ich  g ó rn y c h  asp iracy j .  Z resz ­
t ą  m a m  p a n a  za p o rz ą d n e g o  cz łow ieka  
i n ie  w ą tp ię ,  że ?m nie p an  sp o k o jn ie  
bez  tych  ro m a n ty c z n y c h  a w a n tu r  d o ­
w iezie .

—: Panie!  —  pochylił s ię  i w rzasn ą ł  
m u  w u ch o  p ilo t,—jeszcze  j e d n o  słow o 
i w y sa d z ę  p a n a  na  k tó ry m ś  z tych  o b ­
łoków!

Pan  B ar t ło m ie j  z p rz e ra ż e n ie m  ze r­
k ną ł  na ro zśw ie tlony  k s ię ż y c e m  obłok , 
o b o k  k tó re g o  w ła śn ie  prze la tyw ali ,  za ­
t rz y m a ł  d e c h  w so b ie  i rozg ląda ł  się, 
czy w pobliżu  n ie m a  znów  rów nie  n i e ­
b e z p ie c z n e g o  m ie jsca  d o  w y s iad an ia .  
W  p e w n e j  chwili, w idząc  znów  g ru p k ę  
ob łoczków , g w a łto w n ie  w skaza ł w p rz e ­
c iw leg łą  s t ro n ę .

—  O, ta m ,  ta m  m o je  Czubki!
—  P an  w idzę o r je n tu je  się  po  gwiaz, 

d ach .
— Tak, m o ja  c io tka  m ia ła  wyjść za- 

m ą ż  za ta k ie g o ,  co  to , p an ie ,  nosił  aż 
trzy g w iazdy  na  p iersi. .  N iech  p an  o- 
m in ie  ten  ob łoczek .. .  O  tam !

—  Tam ! — w rzasn ą ł  pilot, zakręc ił  
ta k  n ag le  i z su n ą ł  s ię  łu k ie m  wdół, że 
aż  p an  B ar t ło m ie j  s trac ił  ró w n o w a q ę  
i jęknął:

—  P a n ie  poruczn iku!  Je ż e l i  p a n u  
m o je  życie  miłe...

_  To najlep ie j  b ędz ie ,  jeżeli p a n a  
tu  w y sad zę  g d z ieś  na d a c h u .

—  P an ie ,  już zg o d a  i na  to, a le  przy 
n a jm n ie j  na  d a c h u  m e g o  d o m u .

— W ięc  gdz ież  są  u d jab ła  te  p a ń ­
sk ie  C zubk i?

—  W ie  p an ,  że  s t ra c i łe m  t ro c h ę  or- 
j e n ta c ję  p o m ię d z y  tem i o b ło k a m i .  Brak  
p rzyzw yczajen ia .  Ile m y śm y  m ogli  już 
p rze lec ieć?

—  180 k i lo m e tró w .
—  A ha, to  w szystko  robi to  w s p in a ­

n ie  się  w obłoki. Z aw sze  się  n ad rab ia  
drogi, z u p e łn ie  jak w g ó rach .

—  Czy ta m  koło p a n a  je s t  las?
—  A jest,  jes t ,  p a n ie  k o ch an y .

D- c. n.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. Doskonałe trunki i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

z ach c ian ek .  Nie m a m y  p o trz e b y  tern 
s ię  p rze s tra szać  —  zakończy ł B o rah  — 
lecz n ie  m o ż e m y  p o zo s taw ać  o b o ję t ­
nym i.

Pierwsze uchwały
nowego rządu w Rumunji.
B U D A PESZT P ierw sze  posiedzenie  

nowego gabinetu  odbyło się  wczoraj pod 
przew odnic tw em  prem jera  Tata rescu .

R ada  m inistrów zbada ła  projekty u- 
s taw odaw cze , które  przedstaw ione  będę  
rozpoczynającej s ię  w dniu 1 go lutego 
sesji par lam entarnej.

N astępnie  rada  m inistrów pow ołała  
kom itet,  który za jm ie  się op racow an iem  
nowego projektu  ustawy o konwersji dłu 
gów, uchw aliła  obniżen ie  podatków  i 
p rzeprow adzenie  jaknajdalszych o sz c z ę d ­
ności. U staw a o ochronie  i b ezp ieczeń ­
stw ie państw a złożona będz ie  p a r lam en ­
towi zaraz  po jego o twarciu

S tw ierdzono  z zadow olen iem , że w 
kraju panuje  ład  i że ludność  ma zaufa 
nie do decyzji rzędu.

Reforma ustroju we Włoszech.
RZYM. Mussolini złożył w senacie  

p ro jek t ustawy o korporacjach. Z tej o- 
kazji sena to row ie  zgotowali szefowi rzą 
du gorącą owację. P rzew odniczący  s e ­
natu, odczytu jąc  nazwiska członków ko­
misji, k tóra  m a zbadać  ten  projekt, o- 
świadczył, że komisja spełni zadan ie  ze 
św iadom ością: że przyczynia się do re a ­
lizacji jednej z na jdonioślejszych reform 
ustro ju  faszystowskiego.

Wyrok w procesie o zajścia 
w Pieszczanikach.

BIAŁYSTOK. W  wielkim procesie  o 
za jśc ia  w P ieszczan ikach  sąd  ogłosił wy 
rok, skazujący Paw ła  Saw ickiego i Jana  
T arasiew icza  po roku więzienia każdego. 
14 oskarżonych  po pół roku z zaw iesze ­
niem  wykonania kary, c z te re c h  zaś o s ­
karżonych uniewinniono.

Wojna paragwajsko-boliwijska 
wznowiona.

GENEWA. S ek re ta r ja t  generalny Ligi 
N arodów o trzy m ał  od komisji wysłanej 
do C haco raport,  w edług  którego kom i­
sja przew iduje  n iepow odzenie  swych wy 
sitków pojednaw czych  w obec  sprzeciwu 
Paragw aju  p rzedłużenia  rozejm u.

Komisja wysłała do rządów P a ra g ­
waju i Boliwji te legram , w którym stw ier 
dza, że jeżeii kroki wojenne zostaną 
wznowione, to  jej p race  będą  skończone 
i ,wszelkie nadzie je  przywrócenia pokoju 
będą os ta teczn ie  obalone.

Nleudały zamach na premjera 
japońskiego.

T O K JO . We w torek  chc ia ł s ię  jakiś 
Japończyk  d o s tać  do m ieszkania  p rem ­
jera  Saito, p raw dopodobnie  w celu  m or 
derczym . S traż  u jęła  napas tn ika  na czas  
i a resz tow ała  go.

Przy a resz tow anym  znaleziono list, 
k tórego au tor pisze, że ch ce  zabić  prem  
jera, ponieważ taki człow iek jak Saito , 
nie m oże  pomyślnie prowadzić polityki 
japońskiej w dzis ie jszych czasach . O- 
prócz tego, Saito  o s łab ił  wolę n a ro d o ­
wą Japonji. Aresztowany, odprowadzony 
do prezydjum  policji, odm aw ia w sze l­
kich zeznań.

Dworzec w Kioto zawalił się, 
grzebiąc kilkaset osób.

TQKIO Na pożegnaniu  rekru tów  ma 
rynarki, od jeżdża jących  do służby fron­
towej, w ybuchła  na dw orću  kolejowym 
w Kioto ogrom na panika, w której sie 
d em d z ie s ią t  osób  poniosło śm ierć , a 56 
odniosło  rany.

W niesłychanym  ścisku oba lono  ca łą  
g rupę  ludzi na ziemię, leżących napły-

Kino - Teatr „Atlantic*"
Dziś i dni nas tępnych

N a j p o t ę ż n i e j s z e  dz i e łu  p r o d u k c j i  so w ie c

;:v B E Z D O M N I
(„BEZPRIZORNYJE")

Ora z  drugi  p r o g ra m  r y su nk o w a  g ro teska
p  t P O G A N K A

Nad p r og ram '  Bhczność spor towcy  
SzUkiem P. O. S.

w ające masy s tra tow ały  na śm ierć , nie 
mogąc ich ominąć. Zginęło 77 osób, a 
64 odniosło  ciężkie rany.

Przyczyną katastrofy  jest  zawalenie  
się d rew nianego budynku dworcowego.

W kilku wierszach.
—  Na granicy polsko-pruskiej bawiła  

specja lna  komisja pruska, która  b ada ła  
te ren  pogranicza. Komisja ta  ma na 
wiosnę osiedlić  większą iiość kolonis­
tów n iem ieckich  na pograniczu.

—  S am o ch ó d  tow arzystw a filmowego 
„Fox” , który m ia ł  rozpocząć  zdjęcia 
niem ieckiego treningu olimpijskiego na 
jeziorze S ta ffe lsee ,  za toną ł  z powodu 
załam ania  się  lodu. Szofer  zdążył wy­
skoczyć przez okno.

—  Belgijski m in is te r  wojny, Deveze

KALENDARZYK
Cz w ar te k  11 stycznia.  Arkadjusza
W s c h ó d  s łońca o g. 7.44 Zachód  g. 15.43

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z ś r o d y  na  czwar tek :  1 Aleja.  

Wi e luńska .
W  nocy z czw ar tku  na piątek:  II Aleja,  

Ostatni  Grosz.

Wyjazd p ł k -  Hałacińskiego. Do­
w iadujem y się, że na czas  wyjazdu ppłk. 
H ałacińsk iego  p rezesu rę  m iejscow ego 
BBWR obją ł  tym czasow o pose ł dr. T. 
Biluchowski, p rezesu rę  Federac ji  ppor. 
rezerw y Zdzisław  Kachelski, p rezesu rę  
Związku Legjonistów mgr. A. Kurkowski.

Komu z robotników
należy się emerytura.

Roszczenia  do zaopa trzeń  inw alidz­
kich dla zam ieszkałych  na obsza rze  b. 
dzielnicy rosyjskiej i b. dzielnicy au- 
strjackiej robotn ików  oraz członków ro ­
dzin posiadają  n as tęp u jące  osoby:

Robotnicy, którzy 1) w dniu 1 stycz­
nia 1934 r. mieli ukończony 65 rok ży 
cia, 2 )  posiadają  obyw ate ls tw o polskie, 
3 )  nie m ają  n iezbędnych  środków utrzy­
m ania, 4) w ciągu os ta tn ich  14 lat po­
zostawali przynajmniej przez 4 lata w 
zatrudnien iu , k tóreby w myśl ustawy o 
ubezp ieczen iu  spo łecznem  uzasadn ia ło  
obowiązek ubezp ieczen ia  em ery ta lnego .

W szystkie roszczen ia  należy zg łaszać 
do ubezpieczaln i spo łeczne j  (dawniej 
Kasa Chorych), dz ia ła jącej w okręgu, w 
którym znajduje  się m ie jsce  zam ieszka­
nia osoby uprawnionej.

U bezpieczaln ie  spo łeczne  b ęd ą  rów­
nież aż do odw ołania  przyznaw ać z ra ­
m ienia Zakładu  U bezpieczenia  E m ery­
ta lnego  Robotników zaopatrzenia ,  n a to ­
m ias t  przekazywanie  zao p a trzeń  usku­
teczn iać  będz ie  zakład.

Ubezpieczenie od w ypadków  I 
chorób zawodowych. O d  1 s tycznia  
do  31 g ru d n ia  1939 r. o b o w ią z u je  roz­
p o rz ą d z e n ie  m in. op, spoi. o w y so k o ś ­
ci sk ład ek  za u b e z p ie c z e n ie  od  w y p a d ­
ków i ch o ró b  zaw o d o w y ch  p ra c o w n i­
ków

Z ak łady  pracy, za leżn ie  o d  s to p n ia  
n ie b e z p ie c z e ń s tw a  w y p a d k u  i c h o ro b y  
zaw odow ej,  p o d z ie lo n e  zosta ły  na  16 
g ru p  i 12 k a tego ry j  n ie b e z p ie cz e ń s tw a .  
K a teg o r je  p o d z ie lo n e  są  na  110 klas 
n ie b ezp ieczeń s tw a .

Dla każdej ka tegorj i  w yzn aczo n o  
p o n a d to  ś re d n ią  k lasę  n ie b e z p ie c z e ń ­
stwa.

C e lem  u s ta le n ia  okoliczności, z m n ie j ­
sza jących  lub zw iększa jących  n ie b e z ­
p ieczeń s tw o  w y p a d k u  lub c h o ro b y  z a ­
w odow ej,  zak ład  u b e z p ie c ze n ia  od  w y­
p a d k ó w  u p ra w n io n y  jes t  d o  b a d a n ia  
n a  m ie jscu  u rząd zeń  tech n iczn y ch  oraz 
organizacji  p racy  poszczegó lnych  zakła* 
dów . Zakład  u b e z p ie c ze n ia  od  w y p a d ­
ków korzys tać  m o że  w tej m ie rz e  z 
p o m o c y  in sp ek to ró w  p racy  i władz 
górn iczych .

P ra c o d a w c a  p o w in ien  d o n ie ść  w 
c iągu  15 dni o k ażde j  z m ia n ie  rodza ju  
lub  sp o so b u  p rodukc ji  w sw ym  z ak ła ­
dzie  p racy . Z a leżn ie  od  zaszłej zm ian y  
zak ład  pracy  zalicza się do  innej k a te ­
gorji n ie b ezp ieczeń s tw a .

W ysokość  składki, w y rażo n a  w pro-

przyśpieszył budow ę schronów  na wzór 
francuski, zw łaszcza  na granicy n iem iec ­
kiej w pobliżu Luksem burga, gdzie pow ­
s tan ie  na jpo tężn ie jsze  u b ezp ieczen ie  gra­
nicy i w najbliższym czasie  zostaną  wy­
budow ane  specja lne  koszary dla armji 
broniącej pogranicza.

—  W okolicach Segu i (Włochy) sa 
m ochód  ciężarowy, wiozący robotników  
do fabryki, na sku tek  uszkodzen ia  h a ­
mulców, przy zjeżdżaniu  ze znacznej 
pochyłości, w padł w p rzepaść  S ześc iu  
jadących  poniosło  śm ierć , 14 odniosło  
rany.

—  P. P rezy d en t  Rzplitej udekorow ał 
p. B ohdana  Hutten-Czapskiego, p rezesa  
Związku Polskich Kawalerów Maltań­
skich, wybitnego f ilantropa i dz ia łacza  
społecznego , wielką wstęgą o rderu  „P o ­
lonia R e s t i tu ta ” .

c e n c ie  za robku ,  s tanow i iloczyn liczby, 
o znacze jące j  w łaśc iw ą  k lasę  n ie b e z p ie ­
czeńs tw a  i jed n o s tk i  łaryfow ej. J e d ­
nostka  ta ry fow a w ynosi 0,06.

Podziękow anie. Z arząd  Związku 
Pracy Obywatelskiej Kobiet sk łada  ser  
d eczne  podziękow anie  za z łożone przez 
p. m ajora  Nikorowicza na na jb iedn ie j­
sze dzieci 162 z ł ,  zeb rane  z bufe tu  na 
zabaw ie  sylwestrowej w tea trze  k a m e ­
ralnym.

Zebranie Zw. Pracy Obywatel­
skiej Kobiet. Zarząd  Związku Pracy 
O bywatelskiej Kobiet podaje do w iado­
m ości swym członkiniom , że tygodniowe 
zebran ia  czw artkow e •  godz. 19 30 zo 
stały  wznowione

Je d n o cześn ie  zarząd  u p rasza  cz ło n ­
kinie o jaknajlićzn ie jsze  przybycie w 
czw artek , 12 b. m. w związku z pożeg­
n an iem  pierwszej w iceprzew odniczącej 
Związku, p. Zofji Dąbkowsskiej. |

Czarna kaw a —■ bridż g im naz­
jum „Nauka I P raca '1. W sobotę , 
13 b. m., o godz. 20-tej, w sali Tow. 
Przyj. Francji (Al. Kościuszki 7) kom ite t 
rodzicielski przy żeńsk iem  gim nazjum  
„Nauka i P r a c a ” u rządza  czarną  kawę — 
bridż z tańcam i. Do tań ca  przygrywać 
będz ie  doborow a orkiestra . Bufet tani i 
obficie zaopatrzony we własnym z a rz ą ­
dzie. D ochód p rzeznaczony  na budow ę 
d o m u  kolonji le tn ich  w Żarkach .

„Małe zlecenie" na pocztach.
Z dn iem  1 lutego r b. wchodzi w życie 
rozporządzen ie  m in is te rs tw a  P. I. T. 
w pow adza jące  nowy dział służby poczto 
wej t. zn. „m ałe  z lecen ia”.

Dział ten  obe jm u je  inkasowanie przez 
urzędy pocztow e należności ra ta lnych 
firm handlowych i towarzystw  asekura­
cyjnych do  wysokości 50 zł.

O pła ta  za inkaso ra t  do 30 zł. u s ta ­
lona zos ta ła  na 30 gr. a za inkaso rat 
do 50 zł. na 40 gr. O pła tam i tem i o b ­
ję ta  je s t  już przesyłka wezwania do 
d łużnika oraz doręczen ie  |p rzekazu  pif  
niężnego firm ie dającej zlecenie.

Koncesje na au tobusy . Wobec 
pow stałych w kołach właścicie li a u to b u ­
sów pogłosek, o m a jącem  rzekom o na­
stąp ić  odroczen iu  w prow adzenia  w życie 
ustawy koncesyjnej z dnia 14-go m arca  
1932 roku o zarobkowym  przewozie o- 
sób  i towarów pojazdam i m echan iczne- 
mi, należy s tw ierdzić , że pogłoski te  nie 
odpow iadają  prawdzie.

Ż adne  zmiany w obowiązującej u s ­
taw ie  nie są projektow ane i od dnia 18 
kwietnia roku przyszłego, po upływie 
dwule tn iego  okresu  ulgowego, za ro b k o ­
wy przewóz osób  lub tow arów  po jazda­
mi m echan icznem i będzie  m ógł się  od­
bywać jedynie  na zasadz ie  koncesji, któ 
rych udzielają  w ładze  wojewódzkie, a 
o ile chodzi o koncesję  z p raw em  wy­
łączności.

Nowe godziny urzędow ania  w 
urzędach skarbowych. Ha m o cy  
ro zp o rząd zen ia  Izby S ka rb o w e j  w Kiel­
cach  z dn. 31 g ru d n ia  1933 r. L. W. II. 
79512-33 —  p o d a je  się d o  w iad o m o śc i  
m ie sz k a ń c ó w  m ia s ta  C zęs tochow y , że 
g o d z in y  p rzy jm o w an ia  s tron  ( i n t e r e s a n ­
tów) w 1 i 2 G rzędach  S k a rb o w y ch  na 
m ias to  C zęs to ch o w ę  zos ta ły  u s ta lo n e

na g o d z in ę  13 do  15-tej.
Z a rz ą d ze n ie  to  nie do tyczy  kas  obu  

u rzędów , d z ien n ik ó w  podaw czych ,  zg ło­
szeń  w y m ia ró w  d o raźn y ch  o p ła t  s t e m ­
plow ych, oraz o b o w iązk u  s taw ien ia  się 
o so b is te g o  na sk u te k  szczegó łow ego  
w ezw an ia  z o z n a c z e n ie m  godziny .

D o k o n y w a n ie  z a te m  w p ła t  w Ka­
sach  U rzędów , w n o sz e n ie  ze z n a ń  i p o ­
d a ń  do  d z ien n ik a  pod aw czeg o ,  tudz ież  
d o ra ź n e  w y m ia ry  o p ła t  s te m p lo w y c h  
nie  u lega ją  przez pow yższe  za rząd zen ie  
ż a d n y m  z m ia n o m .

W szelk ie  n a to m ia s t  o s o b is te  zg ło ­
sz e n ia  w sp raw ach  w y m ia ro w y ch  p o ­
d a tk ó w  z a ró w n o  jak  eg zek u cy jn y ch  u 
k ie row n ików  działów eg z e k u c y jn y ch  w 
re fe ra tach  w y m ia ro w y ch  oraz u n a c z e l ­
n ików  u rzęd ó w , m o g ą  m ieć  m ie jsce  
ty lko  w g o d z in ach  od  13 do  15.

W y ją tek  s ta n o w ią  in te re sa n c i  za ­
m ieszkali  s ta le  poza  C zęs tochow ą . — 
Z arząd zen ie  n in ie jsze  o b o w iązu je  od 
d n ia  10 s tycznia  1934 r.

W ystawa obrazów  l. Lichtenste- 
ina o s ta tn ie  dwa dni. D owiadujemy 
się, że wystawa obrazów  znanego  arty- 
s ty -m alarza I. L ich tens te ina  w cuk ier­
n iach A. B łaszczyński i synewie, potrwa 
je szcze  tylko 2 dni.

W ystawa cieszy się wielkiem powo­
dzeniem , kilka obrazów  znalazło  nabyw­
ców. Szkoda, że ta nadzwyczaj ciekawa 
w ystaw a nie m oże trw ać u nas dłużej 
niż tylko jeden tydzień. Za kilka dni p. 
L ich tens te in  wyjeżdża ze swą wystawą 
do Sosnowca.

LEKARZ-DENTYSTA

M A R E K  G R U N
(Aleja 40)

powrócił.

OGŁOSZENIE.
Dnia 18 stycznia 1934 r. o godzinie 

12 w południe  w kancelarji w ięzienia w 
C zęstochow ie  odbędz ie  się  sprzedaż  
przez licytację  1 konia w ałacha, lat 7.

O szczegó łach  licytacji udziela in­
form acji  Naczelnik więzienia  w C zęs to ­
chowie.

Naczelnik więzienia.

Do akt  Nr. Km. 681-33 K.
Obwieszczenie.

Komorn ik  S ą d u  Grodzkiego w Częstocho  
wie  r e w i r u  Iii-go J. Kossek,  zamieszka ły  
w  Cz ęs tochowie  p r zy  ulicy Wa sz yn g to n a  
Nr. 42, na  zasadz ie  a r t  602 K.P.C. o b w i e s z ­
cza, że  w  dniu 11 stycznia 1934 r. od godz.  
12, odbęd z ie  s ię  l icytacja pub l i czna r u c h o ­
mości  w  pom ieszczen iach  Ja na  Ł u k o w sk ie  
go w  Op a t o w ie ,  a mianowicie:  5 k r ó w  czar  
no-biatych,  k tóre  mogą  być s p r z e d a n e  ni­
żej  szacunku  jako w d rug im te rmin ie ,  o- 
szacowanych na  łączną su m ę  złotych 1200, 
k tó re mo ż na  oglądać w dniu licytacji  
w  mi e j scu  sprzedaży ,  w  czas ie  wyże j  ozna 
czonym.

Cz ęs t och ow a1 dnia 29 g ru dn i a  1933 r.
Do akt  Nr. Km. 768-33

Obwieszczenie.
Komorn ik  c -du  Grodzk iego  w  Cz ęs t o ­

chowie r ew.  J. Kossek,  zam. w C zę s t o ­
chowie  p r z ’ Waszyngtona 42 na zasadzie
art .  602 K. I'. . obwieszcza że w  dniu 17
styczn ia  1934 r. od godz.  12 odbędz ie  się 
l icytacja pub l i czna  ruchomośc i ,  w  pom ies z ­
czeniach S tefana Hoffmana w Częs tocho­
wie p r z y  ulicy Lisiniec,  a mianowicie  30 
tys i ęcy cegły palonej ,  o sz acowanych  na 
ł ąc zn ą  sumę  750 zł., k tó re można  oglądać 
w  dniu licytacji  w  mie j scu  sp r ze daż y ,  w  
Czasie wyże j  oznaczonym.

Częstochowa,  dn.  5 s tycznia 1934 roku.
Do akt  Nr. Km. 982/33 K.

O b w ie s z c z e n ie .
Komornik Sądu  Grodzk iego  w  C zę s t o ­

cho wie  r e w i r u  Il l-go J. Kossek,  zamieszka  
ły w  Częs to cho wie  p rzy  ulicy W a s z y n g t o ­
na Nr. 42, obwieszcza ,  że w dnia II s tyc z ­
nia 1934 r. od godz 10, o db ęd z ie  się l icy­
t ac ja  pub l i cz na  ruchomośc i  w  p o m ie s z c z e ­
niach Ja n a  Ł uk ow sk i ego  w Opatowie ,  a 
mianowicie  5 koni ro bo cz ych  gniadych ,  
k tó re  mogą być sp r z e d a n e  n iż e j  szacunku  
jako w d rug im te rmin ie ,  o sz ac o w a n yc h  na 
ł ączna sumę Zł.  1100, k t ó r e  moż na  oglądać 
w  dniu l icytacji  w  miej scu sp r zed aży ,  w  
czasie wyże j  oznaczonym.

Cz ęs tocho wa ,  dn ia  29 g rudn ia  1933 r.
Komornik J ó z e f  K o s s e k .

Zgubiono ks iążeczkę  w o js k o w ą  w y s t a w i o ­
n ą  na imię Jan  Bor zędowsk i  rocznik 

1896 P.K.U. Radomsko.

K upię a p a r a t  fotograf iczny.  Zgłoszen ia  do 
Adminis t racj i  „S ło w a41.

K R O N I K A .
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K i m n  I II ^  Dziś i codziennie wielka najnowsza p r e m j e r a
— — — — Art yzm polskiej produkcji dźwiękowej 
  - ...—  na tle powieści T. Dolęgi-Mostowicza

PROKURATOR ALICJA H O R N
w roli tytułowej JADWIGA SMOSARSKA.

W  pozostałych rolach: F r .  B r o d n i e w i c z ,  L o d a  H a l a m a ,  Z o s i a  M i r s k a ,  B o g u ­
s ł a w  S a m b o r s k i  i  w .  in n y c h :  B o g a t a  w y s t a w a .  W s p a n i a ł e  t o a l e t y .

Nad program : Żywa gazeta „Fox‘a“.

Zaprzysiężenie sołtysów i podsołtysów
pow. Częstochowskiego.

Wczoraj w południe w gmachu Og­
niska Obrony Niepodległości im. Narsz. 
Piłsudskiego odbyło się uroczyste zaprzy 
siężenie 560 sołtysów i podsołtysów pow. 
częstochowskiego, na przeciąg lat pię­
ciu. {

Obszerną salę wypełnili przybyli wraz 
z wójtami i sekretarzami gmin sołtysi 
wszystkich wsi naszego powiatu.

Na estradzie zajęli miejsca przedsta­
wiciele władz ze starostą Eustachiewi- 
czem i komisarzem miasta Mackiewi- 
czem na czele, oraz posłowie dr. T. Bi- 
luchowski i Adam Bardz ński, prezes O* 
kręgowego Tow. Rolniczego p. Stefan 
Olszyński z Libidzy, dowódca 27 p p. 
ppłk. Czapliński, dowódca 7 pal. płk. 
dypl. Kapciuk, dowódca II dywizjonu 4 
pac. mjr. Ostrychański, naczelnik sądu 
grodzkiego Trzciński, dyr K. K. O. Ko­
byłecki, prezes Zw. Rezerwistów mjr. 
Jackowski, prezes Zw Strzel, dr. Skot­
nicki, inspektor szkolny Grodzicki, dyrek 
torowie Płodowski i Zbierski, pow. kom. 
policji Grabowski, wszyscy członkowie 
wydziału powiatowego, sędzia wojskowy 
kpt. Broszkiewicz, zastępca kom PKU. 
kpt. Studencki, pow, kom. W. F. i P. W. 
kpt. Ptaszyński, inspektor Smal i inni.

Krótkie przemówienie, skierowane do 
zebranych sołtysów i podsołtysów wygło 
sił p. starosta Eustachiewicz, podkreśla­
jąc, że poraź pierwszy w Wolnej Ojczy-

Sąd doraźny nad Radlakiem w końcu 
przyszłego tygodnia.

Losy |sp raw y Radlaka zostały już 
ostatecznie zdecydowane. Prokurator 
Sądu Apelacyjnego zatwierdził wniosek 
o skierowanie sprawy na drogę postępo­
wania doraźnego i w związku z tern akt 
oskarżenia został już do sądu wniesiony.

Dowijdujemy się, że termin rozprawy 
nie został jeszcze dokładnie oznaczony,

Epilog sądowy zuchwałego
rabunku na ulicy.

K ongres  d e le g a tó w  ZZZ. uczcił 
p am ięć  ś. p. p o s ła  A n ton iego  P ie ­
k a rsk ie g o .  Na ogólnopolskim kongre­
sie delegatów ZZZ., który odbył się o- 
negdaj w Warszawie pod przewodnic­
twem b. premjera Jędrzeja  Moraczew- 
skiego, wszyscy obecni przez powstanie 
z miejsc i jednominutową ciszę uczcili 
pamięć zmarłego prezesa Rady Okręgo­
wej ZZZ. w Częstochowie, ś. p. posła 
Antoniego Piekarskiego.

Zgon 70-letniego ż e b ra k a .  Mi­
chał Kolańczyk, przechodząc w pobliżu 
baraków miejskich natknął się onegdaj 
na drodze wiodącej z Stradomia do ba­
raków miejskich na nieprzytomnego 
człowieka, którego sankami przewiózł 
do szpitala.

Po odzyskaniu przytomności w szpi­
talu mężczyzna ów podał, że nazywa 
się Antoni Talka, liczy lat 70, jest ro­
dem  z Radomia i ostatnio trudnił się 
żebraniną. Po wykąpaniu i wyczyszcze­
niu Talka zmarł w szpitalu.

Z te a t r u  k a m e ra ln e g o .
Dziś, w środę poraź drugi znakomita 

komedja Deval'a „S tefek” —  która tak 
wielki sukces zdobyła na wczorajszej 
premjerze dzięki znakomitej reżyserji, 
ciekawej oprawie scenicznej, a przede- 
wszystkiem dzięki świetnemu wykonaniu 
zespołu.

W roli tytułowej wystąpi Bolesław 
Kostrzyński. Postacie główne kreują pp.: 
H. Gallowa, Ina Benita, L. Kopczyńska 
i M. Wiland oraz St. Dębicz, R Pio­
trowski, W. Wojtecki i J. Orchoń.

Inscenizacja i reżyserja spoczywa w 
doświadczonych i niezawodnych rękach 
dyr. Galla.

Początek o godz. 20-tej. Ceny nor­
malne. Zniżki ważne.

Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni W. Swięcki i s-ka, a w kasie teatru 
od godz. 19-tej.

Jutro —  „Stefek.
Z akończen ie  II k u rsu  n a rc ia r ­

sk ieg o  P. W. w  Jan o w ie .  W sobotę, 
13 bm., o godz. 18-ej, na zakończenie 
Il-go kursu narciarskiego P.W. odbędzie 
się w szkole powszechnej, w Janowie, 
zabawa taneczna, połączona z licznie 
przygotowanemi obrazkami scenicznemi 
junaków, na którą kierownictwo kursu 
uprzejmie zaprasza wszystkich sympaty­
ków tego sportu.

Do tańca przygrywać będzie jazz o- 
raz orkiestra damska. Bufet obficie za­
opatrzony. Moc atrakcyj 1 niespodzianek. 
Na miejscu sala bridgowa oraz specjal­
ny pokój dla pań. Wstęp dla gości 1 
złoty.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y d z ia ł  H ip o te c z n y  S ek c j i  I w  C zęsto  

c h o w ie  o b w ie s z c z a ,  ż e  o tw a rte  z o s ta ły  pos  
tęp p w a n ia  s p a d k o w e  po  zm arłych:

1) JANIE O R Ł O W S K IM , w ie r z y c i e lu  su  
m y 75 ru b li  35 kop. c zy li  162 Mk. 75 fen. z 
%  °/o * kosztam i, z a b e z p ie c z ,  na n ieru ch om ,  
w  C zę s to c h o w ie ,  ozn acz .  N. hip. 1968.

2) L U C Y N IE  GOKIELI, w ła ś c i c ie l c e  1/3 
n ie p o d z ie ln e j  c z ę śc i  n ie r u c h o m o śc i  w  Częs  
to c h o w ie  ozn acz .  N. h ip , 579.

T erm in  zam k n ięc ia  tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y ch  w y z n a c z o n y  z o s ta ł  na dzień  
20 k w ie tn ia  1934 r. i w  tym  term in ie  o so b y  
z a in t e r e s o w a n e  w in n y  s ię  s ta w ić  w  kance-  
larji Wydziału H ip o te c z n e g o  w  C z ę s to c h o ­
w ie  dl-a z g ło s z e n ia  s w y c h  p raw  pod skutka­
mi prekluzji.

m. C z ę s to c h o w a ,  dnia 9 p a źd z ier n ik a  1933 r.
P is a r z  H ip o t e c z n y .

D o  akt Nr. Km. 2107-33.

Obwieszczenie.
K om ornik  S ądu  G rod zk iego  w  R ad o m ­

sku, r e w .  II W a c ła w  W o źn ia k o w sk i ,  zam.  
w R ad om sku  przy  ul.  P rze d b o rsk ie j  35, na 
z a sa d z ie  art. 602 K.P.C. o b w ie sz c z a ,  ż e  w  
dniu  15 s ty czn ia  1934 roku, od godz. 10-tej 
na p o k ryc ie  n a le ż n o ś c i  Zakładu U b e z p ie ­
c z e ń  od W y p a d k ó w  Oddz. w  Ł o d z i  i inn  
o d b ę d z ie  s ię  licytacja pub liczn a  ru c h o m o ś -’ 
ci n a le ż ą c y c h  do L a jzera  R ysa  w  j e g o  l o ­
ka lu  w  R adom sku przy  u ' icy  S w .  R ozalji  
sk ładających  s ię  z 100-tu m e t r ó w  d e sz c z u -  
łek  s o s n o w y c h ,  o sz a c o w a n y c h  na łączną  su ­
m ę  2000 zł., k tóre m ożna o g ląd a ć  w  dniu  
licytacji  w  m iejscu  sp r z e d a ż y  w  cza s ie  w y ­
że j  o z n a czo n y m .

Radomsko, dn. 2 s tyczn ia  1934 r.
W, W oźniakowski.

Un iew ażn ia  s ię  zgu b ion ą  leg i ty m a c ję  w y ­
daną p r z e z  D o k sz ta łca ją cą  S z k o łę  Z a­

w o d o w ą  w  R ad om sk u  na im ię  T adausza  
W a lc z a k a ,

W dniu 24 ym lipca ub. r. około g. 
20.30 ui. Wilsona powracała do dom u 
p. Marja Sucheni wraz ze swą kuzyn­
ką, W andą Leszczyńską.

W pewnej chwili, gdy obie niewias­
ty znalazły się koło dworca au tobuso ­
wego, p. Sucheni poczuła nagle z tyłu 
szarpniecie, które powtórzyło sie trzy­
krotnie, poczem jakiś opryszek wyrwał 
jej z reki to rebke  i rzucił sie do uciecz­
ki. Za rabusiem  puściły sie w pogoń 
poszkodow ana i jej towarzyszka, o p ry ­
szek wspiął sie na paikan , biegnący 
wzdłuż toru kolejowego i usiłował sko ­
czyć w dół, lecz w tym m o m en c ie  po ­
szkodowana złapała go za nogi i przy 
pom ocy kuzynki usiłowała ściągnąć ra ­
busia z m uru. Magle ktoś podstawił 
jej nogę i p- Sucheni upadła na ziemią. 
Sprawcą tego  był zapew ne wspólnik rzezi 
mieszka, k tórem u umożliwił w ten  spo 
sób ucieczką.

W czasie szam otan ia  się ze sprawcą 
kradzieży, otworzyła sią to rebka i cześć 
jej zawartości wysypała sią na ziemią. 
Pod wpływem oszołom ienia niewiasty 
nie spostrzegły tego.

Naskutek zam eldow ania  p. Suchenio- 
wej policja wszcząła dochodzenie, które 
jednak  pozostało narazie bez skutku.

Nazajutrz po w ypadku funkcjonar- 
jusz kolejowy Jarca ,  znalazł na torze, 
w pobliżu miejsca, gdzie złoczyńca prze 
sadził mur, książeczką oszczędnościow ą 
jednego  z banków na 2.000 zł., zaś 
jeden  z m ieszkańców ulicy Wilsona

źnie sołtysi i podsołtysi, wybrani na pod 
stawie nowej ustawy samorządowej skła 
dają przysięgę. |W dalszym ciągu swego 
przemówienia p. starosta charakteryzu­
jąc doniosłą rolę przedstawicieli najmniej 
szej komórki samorządowej, wyraża na­
dzieję, że nowowybrani okażą się god­
nymi zaufania, jakiem zaszczycili ich 
współobywatele.

Następnie odbyła się właściwa część 
uroczystości: akt zaprzysiężenia.

Wśród uroczystej ciszy słychać było 
słowa przysięgi:

„Przysięgam Panu Bogu Wszechmo­
gącemu, że na urzędzie sołtysa (podsoł- 
tysa) przy wykonywaniu obowiązków służ 
bowych mieć będę zawsze na względzie 
interes Rzeczypospolitej Polskiej, której 
zawsze wiernie służyć będę oraz dobro 
ogółu mieszkańców gminy i gromady, 
wszystkich mieszkańców tych w równem 
mając zachowaniu, strzec będę pilnie o- 
bowiązujących przepisów, spełniać gorli­
wie, sumiennie i bezstronnie obowiązki 
mego urzędu, a tajemnicy urzędowej do 
chowam. Tak mi, Panie Boże. dopomóż".

Bezpośrednio po wymówieniu os ta t­
nich słów przysięgi orkiestra 27 p. p. 
zagrała hymn narodowy, a następnie p. 
starosta wręczył nowózaprzysiężonym 
dyplomy.

Odegraniem Brygady uroczystość za­
kończono.

w każdym razie decyzja zapadnie jeszcze 
dziś i prawdopodobnie rozprawa odbę­
dzie się w przyszłym tygodniu.

Podanie w niektórych miejscowych 
pismach wiadomości o tern, jakoby roz­
prawa doraźna miała się odbyć jeszcze 
w b. tygodniu — są na niczem nieo- 
parte a tern sam em  nieprawdziwe.

znalazł w miejscu, gdzie poszkodowana 
stoczyła walką z rabusiem , książeczki 
oszczędnościowe Kom unalnej Kasy O sz­
czędności i jednego  z banków na znacz 
niejsżą kwotą, oraz dowód osobisty. 
Książeczki te złożyli znalazcy w policji.

Sprawa poszła narazie w zapom nie­
nie. We wrześniu ub r. wydział ś led­
czy otrzymał poufne informację, że 
sprawcą kradzieży torebki p. Suchenio- 
wej jest znany złodziej-recydywista, 
Stanisław Antoniak, który na początku 
lipca opuścił dopiero m ury więzienia.

Za A ntoniakiem  wszczęto poszuki­
wania, lecz ten  ukrywał się przez kilka 
tygodni, poczem wyjechał do S an d o ­
mierza, skąd niebaw em  powrócił i od- 
razu został aresztowany.

Antoniak nie przyznał się do  winy, 
lecz policja zdołała ustalić, żę jest on 
faktycznie spraw cą tej kradzieży. O k a ­
zało się, że w kilka godzin po d o k o n a­
niu kradzieży Antoniak, udał się z „córą 
k o ry n tu ”, Rajzlą, Działoszyńską do d o ­
m u rozpusty przy ul. Krótkiej 32, gdzie 
znajdowała się również prostytutka 
Swierczewska i tam  w towarzystwie obu 
„p a n ie n e k ” spędził noc. Za „m iłość” 
zapłacił Antoniak Działoszyńskiej 20 zł. 
Swierczewskiej 10 zł. W nocy Działo- 
szycka zrewidowała będącem u w stanie 
nietrzeźwym złodziejowi kieszenie i 
stwierdziła, że posiadał on banknoty , 
które, jak się okazało, zrabował p. Su- 
cheniowej. Rano Antoniak w towarzys­
twie Swierczewskiej udali się na m ias­

to, odwiedzili kilku znajom ych A nto­
niaka i w m ieszkaniu tychże urządzili 
libacje. $

QZ posiadania tych {pieniędzy rabuś 
nie mógł się wytłumaczyć. Twierdził 
coprawda, że otrzymał je w spadku, 
lecz zeznanie to budziło zbyt poważne 
wątpliwości.

Wczoraj Antoniak s tanął przed są­
d em  okręgowym . Na rozprawę stawili 
się licznie przedstawiciele świata p od­
ziem nego, wśród których Antoniak c ie­
szył się znacznym mirem.'

Niektórzy świadkowie byli „b. ostroż 
n i” w zeznaniach,, nie chcąc obciążać 
oskarżonego. Zeznania ich, złożone na 
rozprawie, pozostawały w jaskrawej 
sprzeczności ze złożonemijw śledztwie. W 
wyniku rozprawy sędzia Terpiłowski 
skazał Antoniaka na 1 rok więzienia.

Wraz z A ntoniakiem  odpowiadał nie 
jaki J a n  Traczyk, który za 10 zł. miał 
nabyć odeń  złoty zegarek damski, zra­
bow any p. Sucheniowej, lecz wobec 
braku dosta tecznych dowodów winy 
Traczyk został uniewinniony.

Kto wygrał na loterjl?
W 2-szym dniu ciągnienia 4-ej kla­

sy 28 Loterji Państwowej główniejsze 
wygrane padły na następujące numery:

I.
Zł. 5.000 na n-ry: 59530 79296.
Zi. 2.000 na n-ry:3006 19021 23027 

27875 29686 31401 40192 49388 53077 
60461 64450 75040 81644 94544 96961 
127499 130139 131289 142823 143144 
149064.

Zł. 1.000 na n-ry: 25579 32323 35986 
36545 33619 40069 46392 41714 50044
50858 51996 54976 55150 59866 61195
61534 65632 73973 74839 75233 75319 
77053 82524 84524 85064 91180 92501 
96407 98788 99494 103119 108407
116346 120186 622658 131494 141046 
151084 162868 168930.

II.
Zł. 20.000 na nry 123593 162957.
Zł. 15 000 na n-ry: 4146 21417.
Zł. 1,000 na nry: 29851 68800.
Zł. 5,000 na nry: 31962 61245

86985 134770 167144.
Zł. 2,000 na nry: 4081 4631 6861

11685 32717 34619 52100 82810 84990
95802 97153 97277 1055051 145413
161127.

Zł. 1.000 na n-ry: 6802 8601 14155 
17270 19435 39757 41542 41732 40803 
44484 45864 51890 54408 59449 60606
62129 64171 68104 69702 70136 71092
85457 88560 97262 100821 106103
110806 113687 124236 131086 135781 
141595 142960 152955 161552 167673.

Z R A D O M S K A .
— Nowy sekretarz Pow . Komen

dy PP. Dotychczasowy sekretarz Pow. 
Komendy PP., przodownik Konowałow, 
został mianowany komendantem poste­
runku PP. w Gromnicach. Sekretarzem 
Komendy został mianowany st. przodo­
wnik Rowiński, z Komendy Powiatowej 
w Łodzi.

— O p ła tek  w  Zw iązku S trze lec­
kim . W ub. niedzielę urządził Związek 
Strzelecki, w sali własnej, opłatek, na 
który przybyli liczni przedstawiciele po­
krewnych organizacyj.

Za skromnie, po strzelecku, zastawio 
nemi stołami, zasiedli: prezes pow. inż. 
Macherski, prezes oddziału— p. Adamkie 
wicz, komendant pow. PP. — komisarz 
Zalewski, z ramienia prezydjum Rady 
Pow. BBWR.— dr. Bobiński, ze Związku 
Pracy Ob. Kobiet— p. kpt. Gierałtowska, 
prezes POW. p. Hajdukiewicz, prezes 
Stow. b. Więźniów politycznych— p. Kur 
pios, nacz. poczty p. Garbiec, oddział 
Strzelecki męski i żeński i inni.

Dłuższe przemówienie wygłosił pre­
zes, inż. Macherski, składając również 
życzenia noworoczne, poczem nastąpiło 
łamanie się opłatkiem. Następnie prze­
mawiali dr. Bobiński i kom. Ludwik. 
Gromkie okrzyki na cześć Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego i Rządu 
wzniesione przez zebranych—zakończyły 
uroczystość opłatka.

Po opłatku odbyła się zabawa tane­
czna.
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Z KRAJU.
Kilkutysięczny tłum 

zadusił żyda
przybyłego dla oglądania 

cadytta
W W a rs z a w ie  w gmachu te a t r u  Ka- 

m iń sk ie g o  przy  ul.  Obóźnej ,  odbywał  
a i ę  w n iedz ie lę  zjazd żydów or todoksów, 
na  k t ó r y  z jechało się poza m n ós tw em  
de lega tó w,  k i lkun as tu  rab inów,  cady ­
ków itd.

Na  z jeżdz ie tym był rów ni eż  obecny  
c a d y t  z Góry  Kalwar j i ,  Dz ies ią tk i  ty s i ę  
cy or todoksów,  chcąc zobaczyć  cadyka,  
za leg ły  w szys tk ie  ul ice w pobl iżu g m a ­
c h u  t e a t r u ,  t amując  zupe łn ie  ruc h  koło­
wy i pieszy.

W śc isku zaduszono na  śmie rć  45- 
łe tn i e g o  A brama Sonnsche ina ,  a nad to  
wie le  innyc h  osób odniosło zna czne  o 
brażen ia .

Strzelał do wróbli —
trafił w człowieka.

Właśc ic ie l  p ie ka rn i  na  kol.  P ieski  w 
Sosnowcu,  Mikołaj  Cyga ,  s t r z e la ją c  z 
f loweru  do wróbl i ,  po s t r ze l i ł  p rzypadko 
wo w plecy,  A nn ę  Kola towę,  l a t  24, za ­
m ie s z k a ł ą  na P ias kach .

P o s t r z e l o n ą  Ko la to wą pr zewi ez ion o  
do szp i ta la.  S ta n  je j  zdr ow ia  nie budzi  
po wa żn ie j s zyc h  obaw i j e s t  nadzie ja ,  że 
l e k a r z e  zdoła ją  u t r z y m a ć  p o s t r z e l o n ą  
przy  życiu.

F l e w e r  Cygi z a k w es t jo no w ano,  po­
n ie w aż  posiada ł  go bez żadneg o  z e z w o ­
len ia  władz.

R od z in a  p o s t r z e l o n e j  Kol a to w e j  wy 
to czyła  Cydze  s p ra w ę  sądową.

Poślubił młodą ciotkę
wbrew zakazowi rabinatu.

W sf erach  żydo ws ki ch  Łodzi  w y w o ­
ła ła  s ensac j ę  n a s tę pu ją ca  afera:  p rzed  
kilku dniami do ra b in a tu  łódzkiego  zgło 
s i ł  s ię  n ie jak i  N. B. p rosząc  o zezwole 
n i e  na zawarc ie  ślubu z k r e w n ą  te g o  s a ­
m e g o  nazwiska .  Z przed łoż onych  doku­
m e n tó w  s e k r e t a r z  r a b in a tu  s tw ierdz i ł ,  
że  N. B. chce  poś lubić s i o s t r ę  sw oje go  
ojca.  a za tem sw o ją  ciotkę.

R a b in a t  k a te g o ry czn ie  odmówi ł  t e j  
p rośb ie ,  spr ze czne j  zasadom ry t aa ln y m .  
Mimo to B. ponawia ł  sw ą  prośbę  i aby 
j ą  poprzeć  odpowiednim a r g u m e n te m ,  
op ow ied z i a ł  n a s tę p n ie  t r a g e d j ę  sw ego  
ty c ia .  W ychowywał s ię  on pod je d n y m  
dache m ze swą c iotką,  k tó r a  j e s t  z n im 
w tym samym wieku.  W ciągu 10 lat .  
s pę dzon ych  razem pomiędzy  młodymi 
powstała miłość,  k t ór e j  owocem było 
dziecko.

B. oświadczył ,  że skoro  r a b i a a t  nie 
zezwo l i  na  poś lub ien ie  ciotki ,  wówczas  
dz iecko  to będz ie  n ieślubne . P onad to  
B. g roz ił ,  że w raz ie  odmowy popełni

W Ę G I E L
N a j le p sz y c h  k o p a lń  z ag łęb ia  D ą b ro w s k ie g o  i G ó rn e g o  Ś ląska .
K oks n a j l e p s z e j  m ark i ,  w ęg ie l  d rz ew n y ,  d r z e w o  o pa łow e.

Sprzedaż hu r tow a i detal iczna,  ceny jaknajniższe:
po le ca  f i rm a  SPOŁEM  sp. z ogr.  odp.  

w C zęs t ocho w ie ,  f l leja Woln ośc i  41, tel.  2230.

Trzeba mieć szczęście.
Jak M ojżesz Frydman zosta ł m iljonerem .

Ludność  żydowska  Warszawy ma t e ­
raz sensac ję  nielada B o h a te rem  jej jest  
Mojżesz Frydman,  dziecko warszawskich  
Nalewek.  Młody ten cz łowiek  jeszcze w 
roku 1929 pr acow ał  w jednej  z h ur to w ­
ni węglowych w Dąbrowie  Górn icze j  na 
po d rz ędnem  s tanowisku:  spisywał  wysy­
łane  wagony z węglem i pobiera ł  za to 
15 zł. na tydzień.  Naraz— pewnego dnia 
uda ło  mu  się zarobić  250.000 zł. Nie 
wygrał  ich na loterji ,  nie —  on je zaro 
bił. Wykorzystał  panujący  wówczas  brak 
węgla,  kupił  ki lkase t  wagonów węgla „na 
ś l epo” nie wkłada jąc  w kupno żadnego 
kapi tału,  uzyskał  wyseką  ce nę  na węgiel 
i s ta ł  się odrazu  bogatym.

Czując w kieszeni  go tówkę —  ro z ­
począł  s ta rania  o rękę  córki swego chle 
bodawcy,  boga tego  hur townika  węglowe­
go, mieszka jącego  s ta le w Warszawie.  
Ale mimo,  że panna sympatyzowała  z 
Mojżeszkiem, ojciec jej s tanowczo sprze 
ciwił  s ię  związkowi  m a łż eńsk ie m u z pod 
r zędnym urzędnik iem i wkró tce  wydał  
swą córkę  za mł odego  inżyniera.  Nowo­
żeńcy wyjechal i  do Paryża,  a zbolały 
Fr ydm an  ruszył  do Belgji, gdzie wkrótce 
na  handlu węglem dorobi ł  s ię olbrzymiej  
for tuny i s ta ł  się m ag n a te m  węglowym.

Minęły trzy lata.  Warszawski  hurtów

nik węglowy wskutek  kryzysu zupe łn ie  
zubożał .  Nie powiodło się też jego zię­
ciowi,  k tórego  in te resy  w Paryżu szły 
bardzo  kiepsko.  Młoda para musia ła  p o ­
wrócić  z Paryża do Warszawy i zamiesz  
kać u ojca,  który z resz tek  ma ją tku  u- 
t rzymywał  siebie,  córkę  i zięcia.

Pół to ra  tygodnia te m u  przybył do 
Warszawy m agna t  węglowy z Belgji Fryd 
man.  Odwiedz i ł  swoją m atkę  wdowę. Od 
matk i  znajomych dowiedział  się, że je ­
go b. ch lebodawca ,  hurtownik węgla zna 
lazł się w ciężkiej  sytuacji  i że była j e ­
go ukochana  cierpi  nędzę.

Poruszony tern na tychmi as t  złożył 
wizytę b. hurtownikowi  węgla.  W ciągu 
paru dni odżyła dawna mi łość pomiędzy 
F ry d m an em  a córką  b. hur townika  wę 
glowego.  Postanowi li  s ię pobrać .  Młody 
inżynier nie sprzec iwi ł  s ię rozwodowi,  
pod  warunkiem,  że Frydman wypłaci  mu 
sumę ,  po t rzebną  na wyjazd do Algieru, 
gdzie liczy na o t rzymanie posady rz ądo ­
wej przy przeprowadzanych  ta m  r o b o ­
ta ch  publ icznych.  Tak więc  od t rącony 
przed  t rz em a  laty przez boga tego  swego 
c h lebod aw cę ,  s tanie  pod ba lda chi m em  
ze swą dawną ukochaną .

Ten  dziś  zwycięża,  kto ma  pienią ­
dze!

Krwawe uczty wilków.
Straszna p laga H uculszczyzny.

O d  przesz ło  mies iąca  już Huculszczy 
zna  nawiedzona  jest  niezwykłą a groźną 
plagą,  w postac i wilków, które  ca łemi  
s tadami  włóczą  się swobodnie ,  a śm ia ­
łość  swą posuwają  do tego s topnia ,  iż 
w porze nocne j podchodzą  n aw e t  do

samobófs two.  Nie uzyskawszy  zez w o le ­
nia,  B. opuści ł  rab ina t .

T y m cz asem  w dniu on eg da jsz ym  do­
szło do wiadomośc i  ra b in a tu ,  że odbywa 
s ię  wese low  domę B. z je g o  ciotką.  
Niezwłocznie  wyd e le gow ano  na  miejsoe 
przeds tawic ie l i  r ab ina tu ,  ce lem u ni e ­
możl i wien i a  ślubu,  okazało s ię jednak,  
że młodzi  j u ż  s ię pobral i .

K iedy  w mieszkaniu  nowożeńców zja 
wili  s ię  p rz eds t aw ic ie le  r a b i t a tu  z r a ­
b inem na  czele,  wśród  gości  w e se ln yc h  
p ow sta ła  kon s te rnac ja .  Obecnie  ra b in a t  
łódzki  ma wys tąp ić  przec iw małżonkom 
B. ze Bkargą do władz sądowych.

wsi. Pocz ą tk owo  wilki zadowalały się 
tylko porywaniem bydła,  obecnie  jednak 
napada ją  nawet  na ludzi. Niema prawie 
dnia,  w którym nie usłyszanoby o jakimś 
nowym wypadku rozszarpania  człowieka  
przez  wilki.

W okolicy Bukowie* w pow. kosow­
skim przed  tygodniem wilki napadły  na 
dziecko,  idące  do szkoły i pożarły je, 
tak, że na mie jscu  tej krwawej  t ragedji  
znaleziono tylko książki i pokrwawione 
s t rzępy ubrania.  Prz ed  kilku dn iam i  zno 
wu pod Kutami  zna leziono nogi i ręce  
s tarej  kobiety i małego  chłopczyka ,  k tó­
rych nazwisk nie zdołano dotyc hczas  u- 
stalić.  Oboje  padł i  pastwą  wilków

Większe s t ada  zgłodniałych wilków 
nie  boją s ię  naw et  s t rza łów karab ino­
wych,  o c zem  świadczy  wypadek,  jaki 
zdarzył  się na pograniczu polsko-rumuń- 
skiem.  Oto  dwaj  ru mu ńs cy  st rażnicy gra 
niczni,  napadnięc i  przez jakieś większe 
s ta do  wilków, m im o  ost rzel iwania się z

karab inów i położenia t r upe m kilku wil ­
ków, zostali  os t a tecznie  rozszarpani  przez 
krwiożercze  zwierzę ta.

Organizowane  przez s ta rostwa  powia 
towe wielkie obławy na wilki nie dają 
żadnych  rezul ta tów,  gdyż na mie jsce  
s ta d  wyt rzeb ionych zjawiają się coraz  
to nowe i l iczniejsze.  Doszło do tego,  
że n ieszczęśn i  hucul i  w porze nocne j nie 
odważają  się na we t  wychylić poza próg 
cha ty,  gdyż wilki podchodzą  pod sa me  
drzwi domostw  we wsi.

ZE ŚWIATA.
StawisKi popełnił samo­

bójstwo
w chwili aresztowania przez 

policję.
O r g a n a  s łużby  be zpi ecze ńs tw a  odna 

lazły S t a w is k i e g o  w j e d n e j  z will i  miej 
scowości  Chamonix.

Gdy pol icja prz yby ła  do willi  za u­
ważyła,  źe drzwi je d n e g o  z pokojów są 
z mknię te .  Po  b e z s k u te c z n em  dobijan iu  
*ię do tego  pokoju,  pol ic ja  wyłamała  
drzwi .

W tej  samej  chwili  S tawisk i ,  zna jdu 
ją cy  s ię  w pokoju,  w y s t r z a łe m  z r e w o l ­
weru z ran i ł  s ię  ciężko w głowę.

Wczora j  a r e sz to w any zos ta ł  depu to ­
wany i b u r m is t r z  Ba yonie  Gara t .  w 
związku  z a fe rą  S t aw is k i ego .  G a r a t  był 
j e d n y m  z na jb l iższych  przy jac ió ł  S t a ­
wisk iego.

Również  obecny  m in is te r  oświa ty de 
Monzie  ma być  wm ie sz any  w a fe rę  S ta  
wisk iego.  W urzędz ie  ś ledczym min. de 
Monzie  oświadczył ,  źe nie ma z t ą  sp ra  
wą nic wspólnego  i S tawi sk iego  wogóle  
nie zna.

Rano p r e f e k t  policj i  pa ry sk ie j  Chiap 
pe,  k tóry p r zeby w a  obecnie  *we F l o r e n ­
cji  ma  być zawik łany  w aferę  S t a w i ­
skiego.

O trz ym a ł  on wezwanie ,  aby  n a t y c h ­
m ia s t  powróc ił  do P a ry ża ,  celem z łoże­
nia dokładnych  wyjaśn ień .  Chiappe  ma 
us tąp ić  ze sw ego s tanowiska .

Szesnastoletnia 
dziewczyna

wyrafinowaną zbrodniarKą.
Prz ed  kilku dniami odkry ła  pol icja 

na  F l o ry d z ie  s t r a s z n ą  zbrodnię .  W g ł ę ­
bi luksusowej  l imuzyny znaleziono zwło 
ki u r zędn ik a  p r y w a t n e g o  H enry  Moo- 
r e ‘a, zna nego  bon v ivanta ,  z a s t rz e lo neg o  
przez n i ezna ne go  sprawcę .  Było tylko 
t y l e  wiadomem,  źe celem je g o  podróży  
za mias to  Pen sacola ,  w k tó rem Moore 
mieszkał ,  była e sk apada  z pe w n ą  16- 
l e tn ią  p ię knośc ią  G r e t ą  G re g o ry .

1 6- le t mą Am ery k an k ę  a resz towa no.  
Zezna ła  ona,  że gdy  zna laz ła  s ię  z Mo­
hrem za mias te m,  z jawiło s ię  dwóch z a ­
m askow anych  bandytów,  k tó rzy  napadl i

F E L ]  E T O N .

CHATA 
wuja Lynch‘a

Niewiadomo jak im sposobem, po w y ­
t w o r n y m  i wesołym bankiec ie  w polsko 
a m e ry k a ń s k im  Związku  B a ls am a to rów  
USA.,  g e n e r a ł  Ha l le r  znalazł  s ię  wieczo 
r em na  n iewie lk ie j  wysepce  u s tóp  g i ­
g a n t y c z n e g o  pomnika  Wolności ,  k tóry ,  
j a k  wiadomo,  s to i  w nowojorskim p o r ­
c ie.  F a l e  oceanu waliły wściekle w k a ­
m ie n n e  brzegi  wyspy.

—  Ależ b iją  t e  bałwany! — pomyślał  
g e n e r a ł  i ro zm arz y ł  s ię bardzo.

Pr z y sz l i  mu na  myśl  młodzi  s z tu r ­
mowcy obwiepolscy :  „Co te ż  t e ra z  r o ­
b i ą  eh łopaki  kochane?  M >że znowu b i ją  
żydów,  poczciwcy!*

R oz m ar ze ni e  nie t r w a ło  długo.  Ge­
n e r a ł  p rz yp omn ia ł  sobie wszys t k ie  za­
wody,  j a k ic h  dozna ł w A me ry ce  —  i za­
t r z ą s ł  s ię  ze złości.  W sz y s tk o  zawiodło! 
Z a m ia s t  p i ę tn a s t u  dolarów,  po t r zebny ch  
do u r a to w a n ia  S t r o n n i c t w a  Narodowego,  
z e b r a ł  ty lko  s iedem.  Polac y  a m eryk an  
scy,  mając  już  dosyć  k w es t a r zy  ze S t a ­
r ego  kra ju ,  skąpo  rzucal i  cen ty  na  s r e ­
b r n ą  tacą  gene ra l s k ą ,  ozdobioną mie­
czykiem Obozu Wie lkiej  Po lski .  W p r a w ­
dzie nie brak ło  da tkó w w na turze:  oto
np. na  bankiec ie  j e d e n  z Ba lsamatorów 
z adekla rowa ł  dwa tuz iny  t r um ie n  dla

k ie rownik ów St ro n n ic tw a  Narodowego,  
a le  k toby  s ię  tam woził  z t r umnami  
p rz ez  At lan tyk ,  k iedy i na sz y fk a r tę  
nie byfo p ieniędzy.

S tojąc  pod pom nik iem Wolności ,  g e ­
n e r a ł  o tw or zył  n o t e s  i g e s t e m ,  pe łnym 
rezygn ac j i ,  w ykreś la ł  pu n k t  po punkeie  
z p ro g r a m u  swoje j  podróży .  Nag le  oczy 
j e g o  padły  na k r ó t k ą  no ta tkę :  „W y r o ­
bić l i cenc ję  na prawo lynoh'u .  P ros i  
Związek  Młodych Narodowców*.

—  Paradne!  —  powiedz ia ł  półg łosem 
z i r y to w a n y  g e n e r a ł .— A gdzież  j a  t e r a z  
zna jdę  tego  Lynoha .

W  te j  chwi li  roz leg ło  się po tężne  
ch rząkn ię c i e .  G ene ra ł  podniósł  g łowę  i 
za m ar ł  w zdomieniu.

Wolno ść  mia ła p ro m i e n i s t ą  koronę ,  
p r z e k r z y w i o n ą  na ba k ie r  i uśmiecha ła  
s ię  zupe łn ie  n iedwuznacznie .  S t a r u c h a  
na jwidocznie j  mia ła  w czubie.  Nie zdą­
ży ła  je sz c z e  wy t r zeźw ie ć  od św ię t a  znie 
s i en ią  prohib ic j i .

—  L y n c h a  chcesz z n a l a i ć ?  —  za py­
ta ła  a m e r y k a ń s k a  Wolność,  l ekko  zachry  
pn ię ty m  głosem.  —  J a  ci powiem gdzie 
j e s t  Ch a ta  Wuja  L ynch 'a .  P r z e c i e ż  to 
mój rodzony syn!

To r zek ł szy ,  nachyl i ła  się do g e n e ­
ra ła  i sze pnę ła  mu pa rę  słów na  ucho. 
Z gęby zalec iało je j  p rawdziwą,  niefał-  
sz o w an ą  whisky .

*  *
*

W uja szek  L ync h  pr zy j ą ł  g e n e r a ł a  
bardzo  u p rze jmi e .  Był  to wesoły,  ru mi a  
ny  s ta r u s z e k ,  k tó r y  mimo dawno p r z e ­

kr oczonej  ju ż  se tk i ,  był  pe łen wigoru  i 
t e m p e ra m e n tu .

— P r z y c h o d z ę  do pana  w d y s k r e t  
nej  sprawie . . .— zaczął  g e n e r a ł  Hal le r .—  
P r z y j e c h a ł e m  z Polsk i .  Młodzi  n a ro d o ­
wcy prosi l i  mnie,  żebym wyrobi ł  l i c en ­
c ję  na prawo L y n c h ‘u. Czy pan byłby 
sk łonny sprzedać  pa ten t?

—  A dużo macie  u s ieb ie  m u r z y ­
n ó w ? —zapyt a ł  w uja sze k  Lynch .

— Nie chodzi o m u rz yn ów  —  ty ch  
j e s t  n nas niewie le .  Chodzi  nam o ży ­
dów —  j e s t  to go r sz y  rodza j  mu rzynów  
i t eż  ma ją  k r ęc on e  włosy.. .

—  A jeże l i  tak,  to pros zę  bardzo! — 
zapal i ł  s ię wujasz ek  Lynch ,  —  k rę c o n e  
włosy są  dos ta te czny m  powodem do 
l inczowania.  Nie dalej ,  j a k  w zesz łym 
ty g o d n iu  za ła twi l i śmy pięciu tak i ch  pa­
nów. Najp ie r w t ak ie  małe  lan ie ,  po t em  
su c h a  ga łązka ,  po tem  aa f t a  i og ien iek ,  
he,  he,  he!

—  O to właśn ie  nasze j  młodz ieży  
chodzi!— podchwyci ł  b ł ęk i tny  g e n e r a ł  —  
Nasi  m u rz y n i  m ają  ponadto od s t a ją ce  
uszy,  co j e s t  n iewątp l iwie  okol icznośc ią  
obc iąża jącą!

—  Rozumiem,  doskona le  rozumiem!  
— pr z e rw a ł  wujaszek  L y n c h .—  O to s a ­
mo prosi ł  mnie  w zesz łym roku n ie jak i  
Adolf  Hi t l e r .  Da ję  wam l icenc ję  zupe ł ­
nie darmo! G ro sza  nie wezmę! Ale  j e ­
den  w aru nek:  n a jp ie rw  rozpr aw cie  s ię  
z waszymi  mula tami .  To j e s t  n a j g o r s z y  
g a tu ne k .  Ni b ia łe — to, ni czarne ,  w s z ę ­
dzie s ię  wkręci ,  uda je  rodo w i te go  yan-  
kesa,  ba, n a w e t  mu rz yn ów  będzie p r z e ­

śladowało,  j a k  zajdz ie  pot rzeba!  a więc 
zaczynac ie  od mulatów!  Zgoda?

— Zgoda  5! —  odpowiedz ia ł  z przy> 
zw ycza j en ia  gene ra ł ,  . p rz ypom nia wszy  
sobie a d re s  „Ga ze ty  Warszawskiej*. .

Wychodząc,  dos ta ł  od wujaszka  Lyn­
ch 'a  miłe „ p o r te -bo nh aur *  w postaci  ka 
wałka  pos t ron ka ,  na k tórym zos ta ł  p o ­
wieszony p i e rwszy  mu rz yn  w S ta nach  
Zjednoczonych .

Sa la  Związku  Młodych  Narodowców 
w P o z n a n i u  była n a b i t a  po brzegi .  Ge­
ne ra ł  H al le r  kończył  właśnie  swoje  sp ra  
wozdanie  z podróży  do Ameryki :

—  A więc do dzieła,  młodzi  p r z y j a ­
ciele! Uderzc ie  w czynów stal!  j a k  mó­
wił wieszcz narodowy.  Tylko  p a m ię ta j ­
cie,  co pow iedz ia ł  w uja szek  Lynch:  „Za  
czyHać od mulatów!* ____

—  Hańba  mula tom!  — o d krz yk nę l i  
młodzi .  —  Na gałąź!

W tym momenc ie  z ław prezydja l -  
ny ch  wysunę ła  s ię d y s k r e t n i e  ok rą g ł a  
i po pula rna  postać  w b inoklach  i z czar  
n ą  bródką .

Krzycząc:  „H ańba  mula tom !"  pos tać  
zaczę ła  os t rożn ie  k ie rować  s ię ku w y j ­
ściu.  Drzwi  s ię  rozw ar ł y  i o k r ą g ł a  po­
s t ać  znikła  w c ien iach  nocy.  Odtąd  
wszelki  ś lad  po nie j  zn ikną ł .

Nie  t r z e b a  chyba  dodawać,  że był  
to  zasłużony poseł  S t ro n n ic tw a  Narodo­
wego,  prof.  S tan is ł aw  St roński .

Jerzy Paczkowski.



na nich z okrzykiem: „Ręce do góry!*4. 
Bandyci zastrzelili Moore'a i obrabowa­
li go doszczętnie. Podczas tego ona Ze 
s tracha  zasłoniła rękami oczy, a p rze­
rażenie tak  dalece pozbawiło ją  przy­
tomności, Ze nie wiedziała nawet, d o ­
kąd oddalili się napastnicy.

Opowiadanie to wydało się władzom 
od pierwszej chwili nieprawdopodobnę, 

Rozpoczęły więc badanie t ry b a  Ży­
cia pięknej Grety  i doszły do p rzeraża­
jącego wyniku. Oto 16 letni podlotek 
był wyrafinowaną zbrodniarką, która 
prowadziła podwójne życie.

G re ta  G regore  cieszyła się w P e n ­
sacola jaknajlepszą opinją jako wzorowa 
uczenica i córka znanych i poważanych 
rodziców. S tarszego  od niej o 30 Moora 
uwaZano za przyjaciela rodziców i opie­
kana dziewczęcia. Tymczasem — jak 
wykazało śledztwo — był on je j  adora­
torem  i to nie pierwszym. Morderstwo, 
którego padł ofiarą, było przez nią 
zainscenizowaoe częściowo dla zysku, 
którym podzieliła się z napastnikami, 
częściowo zaś dlatego, ponieważ — jak  
s ią  cynicznie przyznała w śledztwie — 
chciała się pozbyć Żonatego, podstarza­
łego przyjaciela.

28 pasażerów oKrętu 
utonęło.

W pobliżu południowo - zachodniego 
wybrzeża chińskiego o k rę t  pasażerski 
zaskoczony został przez katastrofalny 
tajfun.

Mimo rozpaczliwych wysiłków załogi 
ok rę t  s trac ił  równowagę i przewrócił 
się. Wszyscy pasażerowie w liczbie 28 
zatonęli, zaś załoga, złożona z w ytraw ­
nych m arynarzy i doskonałych pływa­
ków, uratowała się.

Bridź rozbija małżeń­
stwa.

Ja k  wynika z doświadczenia pewnego 
sędziego w Budapeszcie, w ubiegłym 
roku nastąpiło  na W ęgrzech 54 rozw o­
dów naw et kilkunastoletnich małżeństw, 
a przyczyną był... bridź,

Dawniej takie czy inne g ry  upra­
wiali mężczyźni głównie w klubach, któ 
re  wprawdzie zasadniczo nie były zam­
knięte  dla kobiet, ale kobiety brały w

Niesamowite ostrzeżenie
przed katastrofą.

Pisma angielskie podaję stwierdzony 
rzekomo parokrotnie — fakt niesamowi­
tego ostrzeżenia, jakie otrzymał lord Duf 
ferin, ambasador angielski w Rzymie 
przy Kwirynale, co go uratowało cudow­
nie przed niechybną śmiercią.

Na jakiś czas przed objęciem swego 
urzędu w Rzymie bawił lord Dufferin w 
gościnie u jednego z magnatów górno­
śląskich. Już pierwszej nocy po przyjeź- 
dzie obudziły go jakieś szmery, przyczem 
zdawało mu się, że ktoś zbliża się do 
jego sypialni. Zapaliwszy światło, stwier 
dził, że nikogo niema. Kiedy atoli pod­
szedł do otwartego okna, w świetle księ 
życa ujrzał pod jednem z pobliskich 
drzew jakąś postać. Gdy zagadnął — 
kto to, nie otrzymał żadnej odpowiedzi, 
a tajemnicza postać poczęła się szybko 
oddalać.

W pewnej chwili zdecydował się na 
skok z okna i z bronią w ręku podążył 
za uciekającym — jak sądził —  oprysz- 
kiem. Uciekający oddalał się jednak co ­
raz szybciej, a w pewnym momencie od 
wrócił się, okazując twarz tak przeraźli­

wie brzydką i odpychającą, że widok jej 
na lorda Dufferin podziałał wstrząsająco. 
Wrażenie było tern silniejsze, że ścigana 
postać nagle znikła bez śladu.

W kilka lat później zdarzenie to od­
żyło jednak dla lorda Dufferin wśród o- 
koliczności wprost niesamowitych, kiedy 
to w charakterze dziekana korpusu dy 
plomatycznego w Rzymia śpieszył pew­
nego dnia na audjencję noworoczną do 
Kwirynału. Gdy miał zająć miejsce w 
windzie, w jej półmroku ujrzał nagle tę 
okropną twarz z przed kilku lat, co go 
tak wstrząsnęło, że cofnął się, nie podając 
powodu dlaczego to czyni, zrobił miej­
sce w windzie innym osobom, a sam 
pieszo udał się schodami na górę. Wtem 
dał sie słyszeć straszliwy trzask, a win­
da runęła z wysokości piątego piętra, 
grzebiąc pod swemi gruzami wszystkich 
jej pasażerów.

Wszystkie powyższe okoliczności lord 
Dufferin podał do urzędowego protokułu, 
przechowywanego w aktach angielskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych.

znają żelaza, a dla wyrabiania bron! po­
sługują się kamieniem i drzewem. Nie­
którzy z Indjan odznaczają się niezwy­
kłą celnością w rzucaniu kamieniem,, 
zabijając z odległości 100 kroków ptaki 
i zwierzęta.

RADJO.

nich udział tylko wyjątkowo. Obecnie 
g ra  w karty , w szczególności w bridźa, 
p rzeniosła  się także do kawiarń, a tam 
ofiarami te j pasji są w ogromnym pro ­
cencie kobiety. Na porządku dziennym 
zdarza się dzisiaj, że mąż, wracający 
po pracy z biura, lub fabryki —  nie za 
s ta je  małżonki w domu. A na zapyta­
nie, gdzie j e s t  pani, służba odpowiada: 
"Przed  godziną wyszła do kawiarni i 
przed 9-tą wieczorem nie będzie w do- umu

Indjan coraz więcej
w Ameryce Południowej.

Ostatnio ukazała się nowa praca a- 
merykańskiego uczonego o wymierają­
cych Indjanach, zamieszkujących w A- 
meryce Południowej.

Uczony prof. Dawes Martin twierdzi, 
że obecnie nie może być mowy o wy­
mieraniu Indjan, gdyż ostatnio liczba ich 
wzrosła.

Inteligencja przeciętnego Indjanina

mieszkającego w rezerwatach w dorze­
czu Amazonki stoi nie o wiele wyżej, 
niż inteligencja przeciętnego europej­
skiego trzylatka. Czerwonoskóry nietyl- 
ko nie pozna siebie na fotografji, lecz 
nawet nie dostrzeże w niej podobieństwa 
do człowieka.

Indjanin umie liczyć tylko do pięciu, 
a w języku „tupi”, którym posługują się 
wszystkie szczepy, zamieszkujące dorze­
cze Amazonki, — brak s ło w a . dla okreś 
lenia ojca i matki, przyczem wnukowie 
jednego dziadka uważają się za braci i 
siostry.

Ucho białego człowieka z trudnością 
chwyta gardłowe dźwięki mowy, którą 
porozumiewają się szczepy indyjskie, a 
której słownik liczy niewiele więcej po­
nad sto wyrazów.

W języku tym jedno słowo czasami 
oznacza dwa pojęcia. Tak naprzykład 
„Jaurn” oznacza psa i jaguara, „yperu- 
ah” zarówno psy, jak i pazury.

Są też szczepy, które dotychczas nie
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EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻE PODZIEMI
185) P O W IE Ś Ć .

Marja, wysiadłszy z pojazdu m arki- 
*y, p rzeszła  przez przedpokój, napełnio­
ny słożbą w bogatej liberji ,  salon, gdzie 
zząjdowali s ię  ofiejanci, salon drogi, 
gdzie był szambelan z adjutantam i księ­
cia. Jak ież  było zdziwienie biednej Gua- 
leay, nieznająeej dotąd nic wspanial­
szego nad dom folwarczny w Bouque- 
▼al, gdy przebywała sale błyszczące od 
złota, jedwabiów, zw ierciadeł i malowi­
deł. Skoro weszła, pani d‘H arv ille  pod­
b iegła kn niej i, obejmując ją  jed n ą  
ręką, zaprowadziła j ą  do Rudolfa, który, 
oparty  na kominku, nie był w s tan ie  
krokn zrobić. Morf co spieszniej s tanął 
w oknie, zakry ty  za dużą firanką, bo 
n ie  był s iebie dosyć pewny.

Na widok swojego dobroczyńcy, swo­
jego  zbawcy, k tó ry  spoglądał na nią w 
niemem uniesienia, M arja już mocno 
zmieszana, zaczęła drżeć.

—  Uspokój się, moje dzieoię — 
rzecze do niej pani d 'H arville  —  p rz y ­
jacie l twój, pan Rudolf czekał cię n ie­
cierpliwie, był bardzo o ciebie n iespo­
kojny.

— 0 ,  bardzo, bardzo niespokojny,— 
wyjąkał Rudolf, nieruszająo się z m iej­
sca, a serce  zalewało mu się  krwią na 
widok bladej, słodkiej tw arzy swojej 
córk:. Mimo całą moc charak teru ,  mu­
siał na moment odwrócić się, aby nie 
zdradzić głębokiego wzruszenia.

Na skinienie markizy d 'H arr i l le ,  Ru­
dolf zbliżył słę do córki i rzekł:

-— Nareszcie, dziecię moje, powróco- 
na je s te ś  swoim przyjacio łom . Nie •- 
puścisz ich więcej. Nadewszystko teraz 
zapomnij Basawsze, ile cierpiałaś.

—  Tak je s t ,  mojs droga —  dodała 
Klemenoja —  największy dasz nam 
dowód przywiązania, zapominając p rzesz­
łość.

—  Panie  Rudolfie, pani George, k tó ­
ra  mi pozwoliła nazywać siebie matką, 
czy zdrowa?

—  Zdrowa zupełnie, dziecię moje. 
Ale czy wiesz, mam ci udzielić ważnych 
wiadomości.

— Mnie, panie Rudolfie?
—  Od czasu, jakem cię widział o s ta t ­

ni raz, wielkie zrobiłem odkrycie, do­
wiedziałem się, kto są twoi rodzice.

— O Boże.
— Wiem, kto j e s t  twój ojciec.
W głosie księcia odzywało się s t łu ­

mione łkanie, Marja, głęboko wźruszo- 
na, żywo zwróciła się ku niemu; szczęś­
ciem, że miał czas obrócić głowę w 
inną stronę.

Poczciwy Murf, ciągle stojący za fi­
ranką, uciera ł  nos z p iorunującym h a­
łasem, bo płakał jak  dziecko.

— Tak je s t ,  droga Marjo — dodała 
spiesznie E lem encja  — ojciec twój 
żyje.

— Ojciec mój, —  zawołała M arja  z 
wyrazem radości, k tóry  męstwo Rudolfa 
na nową wystawił próbę.

— Jakże  go pokochasz, gdy go po­
znasz — rzecze markiza,

—  Od tego dnia nowe życie zacznie 
się dla ciebie , niepraw daż Marjo? — 
dodał książę.

— O, nie, panie Rudolfie — odparła 
Gualeza z p ro s to tą .  —  Nowe życie mo­
je  zaczęło się od dnia, w którym  się 
pan nademną ulitowałeś, w którym ode­
słałeś mnie na folwark.

— Ale ojeiec twój kocha cię —  
rzekł książę.

— Jego  nie znam, a panu winnam 
wszystko, panie Rudolfie.

—  Więc mnie kochasz, ty le  co 
ojea?

—  Kocham, czczę i błogosławię pana

nad wszystkich ludzi, panie Rudolfie, 
bo mnie wydźwignąłeś, —  odpowiedzia­
ła M arja  z zapałem. Lekki rumieniec 
w ystąpił je j  na twarzy, a niebieskie 
oczy, wzniesione, błyszczały słodkim 
ogniem.

K ró tk ie  nastąp iło  milczenie.
— Widzę, moje dziecię — rzek ł na- 

konieo Rudolf, zaledwie zdolny ukryć 
radość, — że w tw ojem  sercu Zajmaję 
m iejsce ojca.

— Nie mcja w tem wina, panie R u­
dolfie. Może to i n iedobrze, ale pana 
znam, a ojca nigdy nie widziałam; oj­
ciec nie zna mojej przeszłości, może 
pożałuje, że mnie znalazł, a ponieważ, 
jak  mówi pani, j e s t  wysokiego rodu, 
bezwątpienia będzie się mnie wstydził.

— W stydzić się  ciebie. O, jakżem 
szczęśliwy, że mogę cię wznieść równie 
wysoko, jak  było wielkie twoje poni­
żenie. Czy słyszysz? dziecię lube... 
córko moja droga. Ja ,  j a  je s tem  twoim 
ojcem.

—  Boże, — krzyknęła Marja, sk ła­
dając ręce  — wełno mi więc było ko­
chać mego dobroczyńcę ty le , ile go ko­
chałam. To ojciec mój, mogę go kochać. 
Boże... dzięki. Nie mogła skończyć. 
W strząśn ien ie  było zbyt mocne. M arja 
zemdlała w objęcia księcia.

W tej chwili Dawid, m urzyn, dok­
tó r,  wszedł sp iesznie ze szkatułą  aptecz 
ną  i z papierem w ręku, k tóry  oddał 
Murfowi.

— Dawidzie, — zawołał Rudolf — 
córka mojs umiera. Uratowałem  ci ży­
cie, ra tu j  ją ,  ra tu j  mi dziecię.

Jakkolwiek zdziwiony słowami księ- 
eia, Dawid pobiegł do Marji, wziął ją  
za puls, przyłożył rękę  do je j  czoła i, 
obracając się do Rudolfa, k tóry  czekał 
jego  wyroku, rzekł:

— Najmniejszego niema n iebezpie­
czeństwa, mości książę.

— Czy tylko pewno? żadnego niema 
niebezpieczeństwa?

—  Żadnego, kilka kropli e teru , *. 
p rzy jdz ie  do siebie.

— Ach, dzięki ci, Dawidzie, dobry 
mój Dawidzie, — zawołał książę t  tk l i­
wością. I, zwracając się do Kletnencji 
dodał: — Ona żyje, nasza córka żyć 
będzie.

Tymczasem Murf spojrzał s a  pa­
pier, k tó ry  mu oddał Dawid, wchodząc, 
zadrżał i z p rzerażeniem  spojrzał na. 
księcia. '

—  Tak j e s t  — rzekł doń R u d o l f __
w kró tce  córka moja będzie mogła panią 
d 'H arv il le  nazywać matką.

—  Mośoi książę —  odezwał się M urf 
ze drżeniem —  wczorajsza wiadomość  
była fałszywą.

— Co mówisz?
—  Gwałtowne przesilenie choroby, 

d ługie odrę tw ien ie  było powodem mnie­
mania, że hrab ina Sara umarła.

Murf natychm iast  o tw orzył drzwi 
do ogrodu i razem z Dawidem wyto­
czyli fotel, na k tórym  spoczyw ła Gua­
leza.

Rudolf pozostał sam z Klemencją.
U, pani rzek ł Rudolf de m ar­

kizy — pani nie wiesz, kim j e s t  h ra ­
b ina  Sara Mac G regor?  —  j e s t  m atką 
mojej córki. I  j a myślałem, że ona n ie  
żyje.

Markiza zbladła, serce  w niej z a ­
mierało.

—• Oszukała mnie i oddaliła od sie­
bie córkę, k iedy się je j  t ra f i ł  mąż.

— T eraz  pojmuję, dlaczego ks iążę  
tak  j ą  nienawidzisz.

—  Po dwakroć fałszywemi donie­
sieniami nastaw ała na zgubę pani, ro ­
zumiejąc, iż zmusi mnie, żebym j ą  po­
kochał, jeśli  mnie odłączy od w szyst­
kich osób, k tó re  kocham.

Jakiż  bezecny rachunek.
— I  nie umarła.

(C. d. n .)
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